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Gertruda Wr.uss (Ćj polka, w wieku 
lat .51, zamieszkała pod No. 2f>6 N. 
Centre Are., w zamiarze usunięciąchło- 
pca, który stał na szynach kolei .“Chi
cago and N. AA’ąstgrp” i był w niebe
zpieczeństwie przed zbliżającym się po
ciągiem. upailła, i została potrącona 
przez lokomotywę..— Dziecko, jakimś 
szczęśliwym trafem, uszło cało. Ciężko 
poranioną kobietę odwieziono db <lomu, 
gdzie w pół godziiiy skonała, pomiinc 
natychmiastowej pomocy, udzielonej 
przez lekarza. Tegf> rodzaju smutne 
wypadki.dowodzą aż nad,to wymownie, 
ile bezpieczeństwo publiczne cierpi na 
tern, że -władze miejskie nie usuną dróg 
kolei żelaznych, które przechodzą przez 
środkowe i zaludnione ulice Chicago.

Frank W. 17dmer, “postmaster’' na
szego miasta,. został usunięty przez pre
zydenta; miejsce jego zajmje S. Cor
ning Judd. Usunięcie Rainiera jest sku
tkiem niewłaściwego zachowania się z. 
r, podczas elekcyi na. prezydenta. AYta- 

- domo nam wszystkim, jak nieprćeje- 
dnanym wrogiem demokratów jest 
Palmer - usunięcie więc to łatwe..było 
doprżewidzania. Judd jest znanym wszy
stkim osobistością, jako wpływowy de
mokrata. l'eraz jest ón reprezentantem 
stanu Illinois że strony komitetu deńib- 
kratyćznego.

Tajemnicze zniknięcie, o którem pi- 
sma wspominały w swoim .czasie, p, C.
A. Libby w d, 27 zm,, zakończyło się w 
zeszłym tygodniu nader smutną trage- 
dvą. Zoąą pana Libby, nie mogąc dłu
żej przeżyć tej niepewności, co się z jej

Pan AA right zajął ofiarowane miejsce i 
krótką przemową podbił wszystkich o- 
becnych. ■— Następuj:4 Szanowny ks. 
Sklarzyk przemówił po polskuswoją

>atrvof y;zna
serca Poldków.

mową poruszył 
. Sklarżyku mó-

wił pan. AAćadocli. Amerykanin, którymężem stało, otruła się Zeszłego piątku. 
Jej zachowanie się wzbudzało pewne o- 
batyy już od kilku dni wśród przyjaciół współeźuje niedoli naszych liieszczęśli- 
i znajomych.— lecz przypuszczano^ że wych ziomków; powiedżiął, że myśl 
czas,, który wszystko zwycięża, każę jej ' protestu która wyszła z grzina Polski.4- 
o nieszczęściu powoli zapomnieć. Pa- go. jest haYdzo szlachetną' i nmżu duż. 
ni Dibby otruła się w sam dzień roczni- dobrego uczynić, gdyż. St. Zjednoczone 
cv zamążpójścia. Około "odzim Ulej uczynią wszystko, co .tylko-jest wieli 
udała się do swego pokoju; w ?, godziny mpcy, rozumie się drogą pokojową, by 
potem dały sję słyszeć, jęki; gdy służąca .gwałtom 'w Rwy i zaprotestować w taki 
wbiegła, do pokoju, pani; leżąc na sonę, I sposólĄ.ąby ten, protest jaki rzmizćwi- 
wiłą się w śmiertelnej agonii. ?
szczęśliwa kobieta zmarła około półno

■ ludzi zwodzić; a więc domuie mają się 
i wszyscy zgłaszać pe objaśnienia.

Szanowny panie, skórom to przeczy- 
Ltał, to tak jakbym został rażony .sztvle 

tein, bo am ja ani żiuieu z moich kamra- .
■ tów tego nie poda^ ałs Więc zaraz po 

przeczytaniu piszę tło Dyniewieza.
1’anie Dyniewicz, bądź pan tak dobry

i odeślij mi napowrót to nadesłanie, co 
zostało wydrukowane w numerze PJym.

. Gazety Polskiej, otmjeżeli pan tego nie 
uczynisz, to będę się starał pćr wszy-

! stkieb gazetach-, -ogłosić, jako zdrajcę, 
j r-ozsiewaNża iiieagody i burzyciela na- , 

। szej opolskiej -mirodo.wpści.. A jeżeli '■ 
< pa-niodebi-ął; jakie-pisuj,o, to-się dziwię 
jak je pan-mógł uinieśMć ,z,a moje’kie-

Nie- stv. praktyczną skutek niwgł Polakom ,dv pan musisz znąć, moje pispio,

osierocając 2oje maleńkich dzieci.
przynieść. Mowa ta była zprz.yf 
entuzjazmean, . Następnie- był

baja

Zeszłego piątki, 'około półddl li a, 'striu 
-.gDó

(luinberyardA’). ń/ależhfe1 dó ł&inipaiiii 
naszego miasta,wzdłuż rzeki, przy 5 
Iron ulicach. NieOina! chla straż podąży
ła na miejsce" pożaru i dopiero po upły- 
wie Gćiu godżin, po"Gężkiej AńlcGż rÓz- 
•wściećźobyih żywiolhid, udałóNię 'oGień

Smtitne wypadki w t^snont.

AA' ,-zeszłym Nrze naszej Gazety 
wspomnieliśmy o zaburzeniach, które 
miały miejsce w Lęifipnt. Wiadomo 
już naszym czytelnikom że dwóch pola
ków poległo od kul milieyi. Iipiona 
,ięh są; Jakób i Apdr^ej ^teł-
Jęr —mbaj młodzi ludzie. J-. Pogrzeb 
ich, tvbrew przypuszczeniom, odbył się

. nie dosłownie, jakeśmy, go ułożyli i we do Dyniewieza.

;a. z przecież.- tyle razy do pana pisywałem po 
• od- książki i, w innych interesach.
poi- . Takiej jest treści ,tęn list.cpm wysłał

:Być możę, żel)vnie-
: wdasc-iwyin czasie-ogłosil-i. AA’'ogóle, z Jwi z odebraj jakie pismo, od kogo, bo , 

■ całego przebiegu spraw.y w-idzimc. że tu m ma • jednego pomocnika takiego
mieszkańcy z Bay Uity wzięli. się ąh> , ja on sam jest. Tep u nas już wiele
rzeczy servo- o .między naszą narodowością na■— przynosi im to tylko i zh

' - płatał. Ja ze Swojej strony pr?ysiągam,prawdziwy zaszczytna imićm da je wznio
sły przykład i zachętę.

Pógatlanka Tygodniowa.
spokojnie,.bez żadnej demonstracyi, ze AAmdług naszych pojęć-, gazety pól- 
współudz.iąłęm wielu inięszkańęów. skie wychodzące w Ameryce, mają tvle 
Polskie Towarzystwo św. Cyryla i Me- do zadilnim przy dobrych chęciach tnó- 
todego pełniło straż, honorową przy . głvl<y tak wiele dobrego- rodakom ń-

Według naszych pojęć gazety poi

i,a. żądnego ogłoszenia ani podania do 
DvuięAvicza nje podałem. A tę jest 
wielkję kłą-mstwo, żę tam są drzewa jak 
niąszty bo;je,st,za wielse,gałęzi. Ale.tp, 

i to .już Dymcież tak sobie sam do głb- 
, wy powziął, gdyż, przyszedł mu na myśl
, Arkajrsas, gdzie byłby 
j gdyby było-»ną czejm

.cielę .Andrzeja Stelter, który należał: do ■ czynić, ń^loiirawdy, zda je sięmanićhyć •' 1 eraz. oczeku je.odponiedzi od. Dyme-
, teg<> towarzi stu ■ Kościelne । ęręnwo ie

' »• -<■ , słane-
odbyt znany_ poiakom ks. M< ćzygęba. niować spra wmńl'takieinn łćtóre cafego
że .współudziałem Re\. McGovęęn"a • ogółu '|*Uskiegb sie ńit» tyczą Wie- Broszę pana ąi-y to .umięscił w swo- 
orąz Hogaióa. Była odprawiona solenna rza-jme nam śą jednak ]r<5hiżmii.'i ' nie 

kiedy, że1 zh nn '

JG 1 e^f er^inonj e
oni ks. Mcfezygęba. : 

współudziałem Rei.

msza.no której. ks. Mc Gorern .miał 
i krótka przemowę; radził zebranym kor- 
; nie poddać się smutnyin .okolicznościom 

. , ... , i.i- tyróćie do przerwanych robot, —r nb-
bpanówać nas^j dzięlnęj Straży.’ 4-: , .' • 'T-ł.> . ’ . • ■ tern .zapewniał żebranych, ze władze
wielkie'pi’!iće,'zapćłnió-ńe "<fr?ęweVii do. . A' , •■ ', ' ć ' - - . ,11 opiekować się będą zawsze bieont m ro- imę<izy nami.

. botnikicjp., Bp pogrzebie ^wszyscy ro- Wierzajcie. drodzy yzytęlnięy. /.praw-
> zeszli s:ę,do Joniów; miasto u \ glsyłała ilziy ym wstręteięi bjure. za.pjóro 1 
jakby nigdy żądne nieporząćlki mieysiąi j ch wilj: przępież jężel i 'przechodnią pies

: nie miały. Opinja ogólną przypuszcza, i av nogę ugryzie - - człowiek. IJerzK, za 
' że ęale niebezpieczeństwo mit-^o. .

Jan Polus. który był. ciężko ranny

’ trzeba nferaz występować we własnej 
1 obwiliie,,nieraz znopup .ęhłostay.i odda

wać: pod sad ogółu.niecne piystępki .ję-

powieszonym,

jej gazecie, aby rodacy wiedzieli jakie 
■ to fałszywe.pogłoski są umieszcżonę w 
; giuteuię Dynie wieża. aby rodaków wprb- 
i; wadzić w błąd-. '

szczętu zgoAAły. JjWewb soaione' na
leżało do firm'; BPgelow Brbthętś.' Addhis.

duostek, które., szersza . tyli^ę. niezgęiię 
iniędzi nami. ■ N ■

HastingsN Co. i I. W. i iiśicklej. Stihu 
; ty’ wyńośżą prześżło 7+M^MXł.- z których 
4G80,0ÓÓ b'vhr zabezpieczone.' ;

- tpj I

Minii.. 7’ ńfajii 1885 r.
. ■■ ' ' o. ’ ■ n . ■ ■ r.

A więc wobec tego dokumentu, jak 
wygląda ostrzeżenie ••Dyniewiczówki”?

.Alieszkaniet''naszego miasta, ob. AA ii- 
. iiam I^ngdoti -nie lubi wpe«Herów." Bp. 
.handlujący’ -na . małą '.kale" pęiyiiuii 
się mieć, na baC.żiiośc.i przędjiiii| , o,to p.

■ ■ . I ■ • •
zmari także i był pochowali vfw z. piątek 
Ż innych ranionych W liczbie S. mijeię- 

: żej jest rannv Aiihlf b/7/77.
. . ‘ U "G . .' A i ’

Wczoraj były w nąszej Bedakcyi 2eli
.Lanwdon był -przed sadem- -w zeszłym . ' - ; ’ . ... cc'i - , obywateli z Leimmt - mówin nam. ze
tygodniu, za to- że postrzelił - wpraw
dzie nie niebe-zpięcziiie.. w, nogę jakiegoś 
pedłanza; którw.zbyt yzęsto..dzwonił 4o 
mieszkania 'oskarżonego. Pędzi a'. .ska
zał pana U. na zapłacenie kary w ilości 
$50.Ob. (’zv to nie zamałii? czy panu 
I.. nie przyjdzie znowu ochota “rozę-rwać: 
się" w takiż sam. sposób?

wszrstko jest w mieście spokojnie. Lecz 
wogćde oburzenie przeciw mflicyi' wiel
kie, .gdyż ^trzały były wywołane' bez

stty o, iiajol|ydnjg.jsźe
: • 1 : . ■ Pan D. albo sam wvmvślił cały ten fałsz,
: kij i lirom się - chociaż; łatwo, .sobie ' ■ „ ■’ "-i'-- ' • ■ albo otrzymał jakieś insmo od swoich

wysta.wiy przyieninośc: nikomu to sura- ' ■ ’. 1 wspólników — co wcale wmv nie łago-
: wic nie może. r , . ; - - *

... i. dzi, u. Dmiaiski sam powiada, że.Dy-
Ai ostatnim No. Gażetw swei Dynie- ! A '■ : ' . .- ' , , ', . . , , ' , mewiez zna jego pismo, wiec w każdym •

wicz donosi, iiikoiiy otrzymał hst ód o. ' . , - ''. '. . , ,' , .• 1 razie. Dyniewicz działał w złej myśli—-
;-M. Ihińaiśkiego.-z AA móna. Mmii . Dy- , , .
: . ; , ■ dopuscH.sie tmszerstAva. abv tylko byc
*. ifurwk-z'e n.! łJnhnskL który nie 1 \ •. . • '1 . [• w stanie nne i inoi interes oczernić.
| geRt - ił^erH^y-'^anun^ow^trir ‘p^enikłc i v‘ . G -p. ., . , 7 ~ ’ Ani słowa. I)vniewiuz w srodRach nie
ę^micrtdwszystku-h: abv me dali • TG. ' " ■ ; ;
; przebiera. >\ iec ezejro się tu po nim
Htf.pau na Grunta1 w uSobie>’ki"' i ■ 1 , . m x t; . . . , , ■ spodziewać! L olemnike dłuższa uważali*
: ze o-otow jest ostrzpo'ac każdego, kto / , v v .

p. u . ' . ; 7 bvsmv za uwłaczaj a ca sajnym sobie, za
! tvfkó’Wte .do nie^o uda. ■ i • • . ■ . \ •

ubliżającą naszemu pismu. Lecz ośtrze- 
ó'amv Dyniewieza, niech będzie nieco

>i>b leski
. najmniejszego jiowodu. - - Wojsko je

szcze nie odesżłb — stoi w okolichch• j-. <. ' : ' : ' .• < >' ,
npksta na Kószcie Singer’a i'inBvęh., A ■' Zdaje się mim. że CGry ' najltąuej

Dobry przykład..
Z bieżącym tygodniem jest wznowio

na taryfa frachtowa na północno-żaehc- 
dnich koleja-eli. Stanowcze zwycięstwo 
Ód niosła kolej Śt. Paul ' w północno za
chodniej terytorci i “Norfliwestefii and' ■ 
Burlińó-fón"’ w stronach rzeki Missouri.

mówią. dlatego baz długich komentkrzy 
zamieszczamy list p. DunajTkrego; który

1 ca- pisa#.'

.< Itrzy-maliśm.y z Bav Citt .egzemplarz .• ^ZAyo.wM Panie Ki.i m- 
‘..•TribuneT z zeszłego piątkią..z-którego , .1 fziś l’ąńską gazetę.; gaze-
widzimy. że tąpitejpi uPoKoy jiastępu- . .tę. kidofrcką, i.,od jęgo. .fałszywego .wy- 
ją w.sposób .godny uaśliulowaión.. dąwcy mówię, od lio. ,w, nim

'ostrożniejszy bo pewne^y inękiiego po
ranku znajdzie się tam, gdzież już od- 
dawna być powinien: gilzie? czytelnicy 
zanadto są domyślni.zanadto dobrze zna
ją- przeszłość Dyidęwicza. br ‘ niewie- 
dzieli gdzie - z pewnością nie w Re-

W zeszłyńi tygodniu Stuły przyznały

7. dłuoieoo artykułu, zamkszczone- 
go w tej Gazecie', dowiadujemy się. w
Polacy zamieszkali w Bay City, zebrali

pannie FhigeniÓAbimlewenter od I się w zeszły czwartek w sali miejskiej
kóinpahii miejskich* “enble-cars” -zitu- ; dla- obmówienia' ważnej śp ta w y p r o- 

te ś-t u.Oh. August flliasz otworzył po 
śiAżenieh-objaśnił żebrańyni'e-e! współ

Teraz kończę, prosząc czytelników 
ó wybaczenie.,'żerni ich zajął tak bru- 

- więrząjcie mi. koniecz-

szkodzenia, które p. V a n de wen ter pon io- 
sła, z wint służby przy wsiadaniu do

żmil.aGęm fałszywe doniesienie, A do
wiedziałem się z tej gazety,'..że. pan 
Maciej 1 timajsk i n:e jest agentem pe- dna sprawą 
wpego "pisęinlpi. anoirtowego," i żę/i- ność smutna zmusiła mię do tego, 
wych szesciu nie kupiło gruntu wkoło-

*

nej narady, pódzem konótet zaprosił 
Dnu. 'IT. AT. Wrighfa na prezydenta.

nu i z}e (hzetyo "Jglądą jak '
, gołe maszty, i że ja stary który zwię-

dziłem zimną i gorącą Amerykę, znam
i się ną Uih i n.re AFieę aby rozsądnych : powodem jest zepsucie się maszyny

Sza nowni Czytelń i c v wybaczą; że
dzisiejszy Nb. Gażetv’jest niecoopóźnió-

msza.no


2 CHTC^G-OSEJ^.

Ze Świata.
folelta.

Dunajewski, jako minister i polak.
Czytaliśmy w “Kuryerze Polskim’ 
korespondencyę, z Wiednia, która, wy
mownie przedstawia, niestety, tak smu
tne położenie Galicyi — oto kilka wy
jątków z tej korespondencyi.

“Najlepszy rząd, ale obcy, nie zastą
pi swojego, bo rządzić będzie po maco
szemu. Rząd hr. Taafego w Austryi 
jest lepszym od wszystkich innych rzą
dów, jakie z Wiednia rządziły kiedy
kolwiek Galicyą, a jednakże nie może 
się zdobyć na zerwanie z tradycyą,naka
zującą upośledzać Polaków pod wzglę
dem ekonomicznym.

Dla Galicyi nigdy nie ma rząd pie
niędzy 1

Dawniej jeszcze można było cośkol
wiek wymusić na ministrze finansów. 
Odkąd jednak ministrem skarbu został 
Dunajewski, rząd systematycznie od
mawia pieniędzy na rzeczy najbardziej 
potrzebne. Rezolucye sejmu i rady 
państwa wzywające do założenia fakul
tetu medycznego w Uniwersytecie lwo
wskim, nie skłoniły rządu do zadośću
czynienia woli reprezentacyi kraju, bo 
pan Dunajewski nie ma na oświatę pol
ską pieniędzy. Roku przeszłego wyci
śnięto znowuż 2,000,01X1 reńskich po
datku więcej niż dawniej, sposobami, 
które do nędzy doprowadziły tysiące ro
dzin włościańskich i mieszczańskich, a 
obecnie rząd odmówił 300,000 reńskich 
bezprocentowej pożyczki na zasiewy ja
re dla dotkniętych powodzią w Galicyi.

Nie ma większego nieszczęścia dla 
narodu, jak zostawać pod obcymi rzą
dami, zależeć od obcych ludzi!

Może ktoś powie, ale w rządzie wie
deńskim jest przecież dwóch Polaków 
ministrów, ten zwłaszcza, który dyspo
nuje pieniędzmi jest Polakiem, a był 
niedawno profesorem w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, brat zaś jego jest bisku* 
pem krakowskim.

Na to odpowiadamy, — z postępowa
nia nie widać, aby byli dzisiaj Polaka
mi. Nie przeczymy, że byli nimi daw
niej, lecz dzisia j możemy o nich tylko 
to powiedzieć, co sami o sobie mówią 
“że są pochodzenia polskiego T

Niedawno pan Dunajewski w świet
nej mowie, wyraźnie i jasno powiedział, 
że niczem więcej nie jest tylko mini
strem.

Była to mowa polemiczna, w której 
odpowiadając przewrotnej niemieckiej 
lewicy, powiedział, że obecnie rządzą- 
ey gabinet nie jest rządem parlamen
tarnym.

Ale wolimy zacytować dosłownie to 
miejsce, w którem wyparł się, że jest 
Polakiem:

“Pan deputowany z izby handlowej 
w Hebip (Plener), rzekł Dunajewski, po
między wywodami i uwagami przeciw
ko stronnictwom większości wymierzo- 
nemi, uznał za stósowne wskazać na to, 
że w teraźniejszym gabinecie znajduje 
się minister dla Galicji a oprócz niego 
minister skarbu Polak. Ażeby nie 
wzięto tego za przyłączenie się do za
rzutu, jeżeli zamilczę, muszę podnieść, 
że fakt istnienia innego ministerstwa, 
mającego pewien, wpływ na sprawy ga
licyjskie chociaż przyklaskuję mu ser
decznie, nie jest ani zasługą, ani winą 
obecnego ministra. Drugi ■fakt inie 
jest także prawdziw\e podanym. Naj
jaśniejszemu panu podobało się powo
łać do kierownictwa ministerstwa skar
bu jednego ze swoich poddanych pols
kiego pochodzenia. (Oklaski.) .Test on 
jednakże c. k. ministrem? austryackim i 
dowiedzie jeszcze, że niczem Innem nie 
jesł” (Oklaski z prawicy.)

Tak więc prawica oklaskami witała 
Wyparcie się pana Dunajewskiego, że

\ jest Polakiem. Czy jednak zasłużył j choćby jednego rewolweru, musieli po 

sobie przez to na jej szacunek? Wąt- kilkadziesiąt rubli dać łapówki. Po 
pimy. | dworach wiejskich, zwłaszcza w tych

Że pan Dunajewski niczem więcej j domach, gdzie mało mężczyzn, a prze-, 
nie jest tylko cesarsko królewskim mi- j ważnie lub same tylko kobiety, przera- 
nistrem, o tern wie najlepiej Galicja, । żenie jest ogólne. Bo pamiętać trze- 
wyzyskana przez jego fiskalizm aż do i ba» że niy ciągle żyjemy pod strachem 
ostateczności. ; rozbojów.

Niechże tylko już więcej nie dowo- | *
dzi, te niczem Innem nie jest, bo gdy Szkoły Poznańskie.
tak ciągle dowodzić będzie jak dotąd 
swojej ministerjalnoŚci przez coraz su
rowiej wyciskane z Polaków podatki, 
to dojdzie w końcu do tego, że jego u- 
rzędnicy nawet koszule pozdejmują z 
poddanych najjaśniejszego pana w Ga
licyi pochodzenia polskiego!

Drogo, bardzo drogo Galicja opłaci
ła powołanie poddanego polskiego po
chodzenia. na ministra skarbu,

* " *

Ksiądz kanonik kniaź Puzyna.
Na jedną z wyższych posad duchow

nych w Galicji, a mianowicie infułata 
rz. kat. arcybikupa lwowskiego wchodzi 
mało jeszcze znana osobistość, ks. kano
nik kniaź Puzyna, członek zacnej rodzi
ny. zamieszkałej od dawna w kołomyj- 
skiem. Nie ma jeszcze lat dziesięciu, 
jak kniaź Puzyna, już jako trzydziesto 
kilko letni człowiek porzucił świecki 
zawód urzędniczy (przy dyrekcyi skar
bu we Lwowie,) aby wstąpić do semi- 
naryum duchownego w Przemyślu i z 
całą energią oddać się teologicznym 
studyom. Po ukończeniu seminaryum 
i kilkuletniej pracy przy kapitule prze
myskiej, został ks. Puzyna kanonikiem 
i odznaczył się szybko żelazną pracą, 
wytrwałością i zakonną prawie suro
wością. Gdy przed rokiem nie spełń a 
opróżniło się arcybiskupstwo lwowskie, 
wymieniano już księdza Puzynę, jako 
trzeciego pomiędzy proponowanymi 
na nie kandydatami. Inni kandydaci 
mieli wszakże więcej zasług, więc ks. 
Puzynę pominięto, a ks. Morawski zo
stał arcybiskupem, obecnie jednak zo- 
staje ks. Puzyna zastępcą ks.Morawskie- 
go, a tern samem wchodzi na szerszą wi
downią kościelnego życia w Polsce.

■X*

Posągi śś- Cyrylla i Metodego, apo
stołów Słowiańszczyzny, mają zdobić je
den z nowych kościołów w Polsce. Mo
dele tych posągów, wykonał znany rze
źbiarz pan Ludwik Kucharzewski; sa
me jednak posągi dotąd nie są wykona
ne, lecz będą wykute podług jego mo
delów, "które ze wszech miar zasługują 
na wykonanie.

w *

Z Podola piszą do Dziennika Poz
nańskiego-.

Na całem Podolu a także i Ukrainie 
objeżdżają stanowi prystawowie dwory 
polskie i od każdego obywatela żądają 
deklaracji, ile po siada broni i jakiego 
rodzaju. — Oczywiście dzieją się przy 
tern nadużycia rozmaite, bo okoliczność 
ta nastręcza dla stanowych prystawów 
nowe źródło zdzierstw i pretekst do ła
pówek. Rząd nigdy oficyalnie nie 
zniósł zakazu trzymania broni, wydane
go po roku 1863, jednakże z biegiem 
czasu patrzał na to przez palce, iż oby
watele dla obrony od rozbojów, które 
przed dziesięciu laty grasowały tak po
wszechnie, zaopatrzyli się w rewolwery 
i strzelby. Niektórym dawały nawet 
władze miejscowe pozwolenie na posia
danie broni myśliwskiej; innym, cho
ciaż odmawiały, nie pociągały ich jed
nak do odpowiedzialności za jej po
siadanie .

Prystawowie broń konfiskują u tych 
wszystkich, którzy pozwolenia na jej 
posiadanie nie mają, spisują protokoły, 
robią trudności itd. Mówiono mi o o- 
bywatelach, którzy dla zachowania

Podajemy kilka wyjątków z kores- 
pondencyj Dzień. Pozn.

“Nowv rok szkolny rozpoczął się, a z 
nim utrapienia dla początkujących dzie
ci szkolnych polskiej narodowości i Sy
zyfa praca dla nauczyciela tejże dzia
twy.

Jak przed dwunastu laty, tak i dziś 
pokazuje doświadczenie jak najdowo- 

• dniej, że w skutek nauki w obcym ję
zyku udzielanej uczniom Polakom, wca
le a wcale nie odpowiada nakładowi 

I pracy i czasu; mimo to stoi władza z 
niezachwianą wytrwałością przy wpro
wadzonym w życie systemie ku wiel
kiej szkodzie polskiego społeczeństwa, 
które czuje potrzebę zdrowej nauki i 
wie ileby młodzież w warunkach, odpo
wiednich zasadom pedagogiki, pożytku 
odnieść mogła.

Licząc na inne korzyści, kontentuje 
się u nas władza skromnemi okruszynami 
nauki. Oczekiwane skutki zawodzą je
dnakże, i byle dom polski nie przestał 
pielęgnować pięknej naszej ojczystej 

: mowy, byle stał na straży obyczajów na- 
I rodowych, — zostaną owe pragnienia 
■ zawsze czczemi życzeniami.

O ujemnych stronach wykładu nauk 
w obcym języku wiele już pisano; pod
nosili je wielokrotnie posłowie nasi; po
łożyliśmy też na nie przycisk w petycy- 
ach, przesłanych w tak wielkiej liczbie 
sejmowi; dopatrują się ich i Niemcy, 
którzy wśród nasżyjąc, z blizkan,a sku
tek dzisiejszej nauki szkolnej patrzą. 
Młodzież polska dziczeje — powiadają 
— wśród niej najwięcej takich, którzy 
z kodeksem karnym w kolizyą weszli. 
Przyznając to, szukają jednakże Niem
cy przyczyny złego w innych okolicz- 

j nościach, a nie w systemie szkolnym. 
I Patrzą przez farbowane szkła. To też 
próżne będą ich rady, niesłuszne oskar
żania, dopóki zasadą systemu będzie: 
polskie dzieci uczyć w niemieckim ję
zyku”.

Ciekawy jest zjazd katolickich na
uczycieli, który się odbył w Śremie. — 
Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, 
że konferencja rozpoczęła się od nie
mieckiej modlitwy, którą odmówił pas
tor ewangielicki.

Rozwodzono się następnie nad moral
nym- upadkiem i zepsuciem tutejszych 
dzieci szkolnych.

Na mocy urzędowych statystycznych 
danych dowodzono dalej, że na Księz- 
two przypada największa liczba prze
stępstw .

Nie zapuszczam się w długą kryty
kę rozumowań, zapisuję tylko, że z wy
wodów wynikało jak najwyraźniej, iż 
szkoła (uczęszczana przez polskie 
dzieci) pozostawia pod względem zada
nia wychowawczego wiele do życzenia.

Jeżeli uznamy ten fakt, dodać musi- 
my, że jeżeli dawane dzieciom przes
trogi mają odnieść dobry skutek, to ko
niecznie być muszą w języku zrozumia
łym, a więc ojczystym dawane, inaczej 
będą zawsze bezpożyteczne.

* «

Z Warszawy piszą:

Z nadejściem pierwszej depeszy wo
jennej do Warszawy, — o kroku jene
rała Komarowa, zaczęło się niebywałe 
dotąd teroryzowanie prasy przez cenzu
rę, a cenzury przez zarząd jenerałgu- 
bernatorski. Po wymianie zdań mię
dzy redakcjami a cenzurą i panem Hut- |

■ ko, przyszło wreszcie do tego, “ze 
■ dziś nie wolno dziennikom drukować 

wszelkich depesz o wypadkach w AL 
! ganistanie,” oprócz depesz rządowej. 
I ajencyi północnej w Petersburgu. Jed

nocześnie Hurko zabronił drukować ar
tykułów rozumowanych o agitacyi af- 

ganistańskiej.
Nieprawdopodobne to wszystko, a 

jednak prawdziwe! Swoboda słowa,, 
co więcej, swoboda informacyi najprost
szych i najbardziej objektywnych zo- 

i stała ograniczona do najwyższego sto 
I pnia absolutyzmem. Dziś więc, na schył- 

ku dziewiętnastego stulecia istnieje w 
Europie rząd, który zabrania prasie ab- 

' sojutnie. podawać sprawozdania z prze
biegu sprawy, interesującej całą opinią 
kraju, zmuszając ją do podawania tylko- 

| tych relacyj, jakie przynosi tendencyj- 
: ny organ urzędowy w Petersburgu.

Ograniczenie to ma niby na celu u- 
: spokojenie opinii publicznej. Pretekst 
i to zarówno niemądry, jak chybiony w 
I swoich skutkach. Przecież w Warsza

wie mamy wiadomości telegraficzne- 
; nie tylko z dzienników. Przychodzą 

one do domów bankierskich, otrzymu- 
| je je giełda, trzymają je finansiści ń 

kupcy, publiczność więc może się in- 
- formować nietylko z gazet, ale i z tych. 
| prywatnych źródeł. Gdyby pan Hur

ko pofatygował się kiedy na giełdę 
■ warszawską, przekonałby się z jednej. 
• strony, jak serdecznie śmieją się z jego- 

zakazów względem prasy, z drugiej, w 
jaki sposób informacye giełdowe w 

i mgnieniu oka rozchodzą się po całem 
mieście, a dowiedziawszy się o tein 
wszystkiem, niewątpliwie cofnąłby swo
je nierozsądne rozporządzenia.

1 Jeżeli.chodzi o utrzymanie opinii nak
wodzy, to chyba łatwiej dopiąć tego., 
dając prasie możność poważnego infor
mowania ogółu, aniżeli pozwalając na 
to, ażeby po mieście krążyły najpo
tworniejsze wieści, jakie zazwyczaj ro- 
dzię się nuięzą tam, gdzie nie ma orga
nów, oddziaływających na opinią, lub- 
gdzie organy te pozbawione są głosu n 
naturalnego wpływu swojego. “Głó
wny naczelnik kraju” nie podziela wido
cznie tego zdania, a pragnąc otoczyć 
nas murem chińskim, podejmuje wal
kę bezskuteczną, prowadzącą do tego- 

' raczej, że rozbudzona i podrażniona fan
tazja zacznie tworzyć najdziwaczniej
sze i najpotworniejsze pogłoski i plot
ki. Sapienti sat!

O uroczystościach w Welehradzie 
także pisać zakazano, skutkiem czego- 
publiczność nasza wzwlędem rocznicy 
zachowuje się najobojętniej.

Faktem tylko pozostanie, że prasie 
polskiej w Warszawie rząd zabronił o- 
pisywać uroczystości Welechradzkie, a 
społeczeństwu — przyjąć w tych uro
czystościach jakikolwiekbądź udział. 
Wątpię też, ażeby znalazł się jaki ocho
tnik do podtóży. Wszak i w Wele
hradzie nie zabaknie szpiegów rosyjs
kich.”

* «
Zhezczeszczenie księdza i kościoła 

na Podolu.
Przed Wielkanocą przybyli do ko- 

। scioła w Bałcie,na Podolu, żołnierze ka
tolicy, ażeby się wyspowiadać. Oficer 
Łassgut pod wpływem widocznie sfana- 
tyzowanego dziennikarstwa wchodzi do 
kościoła, lży głośno żołnierzy, nazywa
jąc przy tein ich buntownikami, sukin
synami i t p., za to tylko, że ośmielili 
się udać do kościoła dla wyspowiadania 
się. Proboszcz miejscowy w łagodnie 
m'Vguje wojowniczego syna Marsa, 
lecz otrzymuje odpowiedź hardą, lżącą 
księdza, Polaków i katolicyzm. Wy
razy “buntownicy”, “sukin syn”, “wie
szać was z ust oficera sypią się jak z 
rogu obfitości Ksiądz udał się natych-
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Miast do policyi miejscowej, wzywając । 
ją do spisania protokółu . Polieya je-i 
dnakże odmówiła, zadosyćuczynienia zu
pełnie legalnemu żądaniu księdza i do
piero na usitne jego przedstawienia i 
pogróżki, ze się poskarży władzy wyż- 
szej, policmajster rozkazał spisać pro- 
tokoł o zdarzeniu w kościele bałtyc- | 
Kim. Uczni świadkowie potwierdzili 
w zupełności, że lżył w kościele najo- 
chydniejszemi słowy żołnierzy i księ
dza. Sprawa została przedstawioną 
jenerał-gubernatorowi Drentelenowi.

Oficer Łassgut widząc, że jego spra
wa wzięła obrót niepomyślny dla nie- ; 
go, i nie mogąc wobec świadków za
przeczyć, że w kościele lżył księdza i żoł
nierzy, że znieważył wobec licznie zgro- i 
madzonych wiernych świątynię pańską, 
tłumaczył się, że uniósł się gniewem, [ 
gdyż dochodziły do uszu jego wieści, 
że ksiądz limituje żołnierzy przeciw rzą
dowi. Dodamy, że proboszcz bałcki 
należy do najbardziej lojalnych księży, I 
i że całe doniesienie oficera jest osz- ' 
czerstwem. Oficera ukarano w ten 
«posób, że odjęto mu rotę. Naturalnie 
kara nader łagodna w obec znieważenia 
świątyni i księdza podczas sprawowania 
przez niego obowiązków religijnych.

* -;t*
“Dmostj".

Donosy sypią się, jak z rogu obfito
ści; donos stał się cechą charakterystycz
ną obecnych czasów. Dodamy, że na 
dnie każdego prawie takiego donosu, 
znajduje się interes własny. Pop nie 
zadowolniony z księdza, że mu prze
szkadza w szerzeniu wyznania państwo.- 
wego, między katolikami, wymyśla, że 
ksiądz zakłada stowarzyszenie, szerzy i 
polonizm, lub wprost jest niebłahona- ; 
dieżnyj. — hmy pop znowu, jak to 
miało miejsce w-Kamionce na Podolu, 
rozgniewany za to, że założyciele skle
pu, w liczbie których są nawet rosya- 
nie, znając jego charakter nieuczciwy, 
nie chcąc go przyjąć do spółką zamie
szcza w Ińsł^u Oddskim, lub Aoworo- 
syjs\dm Telegrafie, artykuł pełen insy- 
nuacyi i kłamstw, i uwiadamia archire- 
ja i gubernatora, że w Kamionce zało
żono sklep polski w celu prowadzenia 
agitacyi w duchu polskim.

Źródło, powtarzamy, wszystkich pra
wie podobnych donosów — interes o- 
sobisty.

Trzemysł Galicy i.
Rząd austryacki ogłosił teraz pierw

sze sprawozdanie inspektorów-przemys
łowych, którzy w państwie austryac- 
kiem dopiero od roku ustanowieni zo
stali. Ze sprawozdania pana Nawratila, 
inspectora przemysłowego dla Galicyi, 
okazuje się, iż w kraju naszym istnieje 
w oo-ólnbści 454 fabryk i zakładów 
przemysłowych, których nie można li
czyć do zwykłych zakładów rękodziel
niczych, 195 browarów i 668 gorzelni 
rolniczych. — W porównaniu z innemi 
krajmi koronnemi państwa przemysł 
nasz przedstawia się bardzo nędznie.

“Chrystus przed Piłatem’’, — ob
raz słynny Munkaczego, nadejdzie do 
Warszawy, na wystawę Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych w połow ie ma
ja r. b. Obecnie komitet prowadzi ko- 
respondencyę z autorem, w sprawie, 
sprowadzenia tego obrazu.

Pożar zakładu nafcianego w Ga- 
Jicyi. w Rańgulsktej Słobodzie, spra
wił straty przeszło na 500,000 złr. Zgo
rzała rafinerya oleju skalnego, należą
ca do towarzystwa eksploatacyi źródeł 
nafty.

Ofiara.—-Cesarz austryacki ofiarował 
z prywatnej swojej szkatuły 8,000 reń
skich dla ludności galicyjskiej, do
tkniętej klęską zeszłorocńego nieuro
dzaju.

S. p. Józef Mycielski, b. wojs
kowy polski, powszechnie szanowany o- 
bywatel, zmarł w dniu 10 z. m. w W. 
ks. Poznańskiem. S. p. Mycielski. był 
pierwszym prezesem Towarzystwa Rol
niczego powiatu Poznańskiego i Sza
motulskiego.

S. p. Julian Malczewski ostatni 
oficer 4-go pułku liniowego b. wojsk 
polskich, kawaler złotego krzyża' 1 'ir- 
tuti militari, zmarł przed kilkunastu 
dniami we Lwowie.

Edward Reszke, rodem z War
szawy, w operze paryzkiej w dniu 14go 
Kwietnia zrobił furorę. Śpiewał w o- 
pefze Faust partyą Mefista.

IM icrricy.
Czytelnicy zapewne słyszeli już o 

konwencyi ekstradycyjnej zawartej 
między Prusami a. Rosyą. Ciekawe są 
komentarze jednej z niemieckich gazet 
katolickich w tej kwestyi:

“Treść zawartej konwencyi zmierza 
do tego, aby Niemcy wydawały rosyj
skim władzom wszystkich tych zbie
głych poddanych, których ścigają sądy 
rosyjskie za jakiebądź wykroczenia. Co 
to ma znaczyć przy naturze rosyjskiej 
sprawiedliwości, o tern wie każdy. A 
my, katolicy, którzy patrzymy' z bole
ścią i oburzeniem na gwałty rosyjskich 
lespptów, spełniane na biskupach, du
chowieństwie i Unitach, wiemy o tern 
najlepiej. O wydawaniu przez Rosyą 
z Niemiec nie warto ani mówić. Nie
mieccy przestępcy mają bowiem inne 
kraje, gdzie się schronić mogą, a jeżeli 
który z nich uciecze do Rosyi, to zao
patrzy się w fałszywe paszporta i, pie
niądze do przekupienia rosyjskiej poli
cyi i nic mu się nie stanie. Polieya rosyj
ska nie może przecież dać sobie rady 
nawet z własnymi nihilistami.

Czy rada związkowa da swoje placet 
na konwencyą robiącą nas narzędziami 

| Rosyi ponieważ rada związkowa nie u- 
! mie już oponować ks. Bismarkowi, prze 
to da swoje placet ale z pewnością wię
kszość związkowych rządów żywi tę na
dzieję, że parlament odrzuci konwencyą. 
Ponieważ w parlamencie nie mamy je
szcze środkowego stronnictwa, należy 

i się spodziewać* iż w tej formie nie przyj- 
mie parlament konwencyi. Skoro więc 

i odrzucenie konwencyi przez parlament 
i nie może ulegać żadnej wątpliwości, na- 
| leżałoby zapytać, dla czego kanclerz 

wdał się w tę sprawę? Czyż, na rzecz 
1 Rosyi zamierza nową rozpocząć wojnę 

z reprezentacyą kraju? Prawdopodo- 
I bnie chce tylko okazać swą dobrą wolę 
Rosyi. Głosować za taką konwencyą 
nie mogłaby nas nakłonić nawet wyso
ka polityka."

Książę Albert Saxe Alteburgski po
ślubił dnia 6 lun. książnickę Maryę. Ce
remonia odbyła się z całą uroczystością;

i cesarz Wilhelm oraz wszyscy członko
wie panującej rodziny byli obecni.

^3k-XŁSlia.
Telegramy, nadchodzące w ostatnich 

dniach z Europy, tchną nadspodziewa- 
I nie pokojowem usposobieniem.

Standard, wspom ina jąc o mowie G lad - 
i stona, mianej zeszłego poniedziałku, po

wiada, że rokowania między Anglią i 
Rosyą skończą na oddaniu Pejdeh pod 
protektorat Rosyi.

Earl Dufferin podobno dłużej nie bę
dzie yice-królem Indyi.

Glde utrzymuje, że załatwienie an- 
glo- rosyjskiej sprawy, z punktu pra-

j ktycznego, do niczego nie doprowadzi 
| i że wszystkie kłopoty spadną z gło- 
I wy Gladstona na barki jego następców 
I w skutek przeprowadzenia całej sprawy 
i drogą pokojową.

Ir 1 andy a.
Gazety europejskie dużo rozprawiają 

I o podroży następcy angielskiego tronu 
I po Irlandyi:

Książę Walii bawiąc w 1 lublinie, jeź- 
I dził odkrytym pojazdem, chodził nawet 
I pieszo, bez straży wojskowej czy poli- 

I cyjnej’ i t° P° najsmutniejszych zauł- 
j kaci) miasta, gdzie tylko się tułają 
| nędza, rozpacz i zbrodnia — a przecież 
! i włos nie spadł z głowy angielskiego 

następcy tronu w kraju i stolicy Fenian. 
| Pisaliśmy o ulicznych demonstracyach, 
■ wrogich księciu, z pierwszego dnia i 

wieczora jego przyjazdu, ale głosy te 
nieprzyjazne nie doszły uszu książęcej 
pary. Mieszczaństwo, przeważny ogół 
— o ile głoszą dzienniki — zachwycone 
pobytem dostojnych gości. Po mieście 
ruch ogromny; nigdy nie widziane w 
Dublinie strojne zaprzęgi snują się 
przez dzień cały, wszędzie panuje świą
teczne, wesołe usposobienie, a sam książę 
Walii w towarzystwie syna swego i 
dwóch jeszcze panów wędruje pieszo po 
najuboższych dzielnicach miasta, pocie
sza i wspiera nędzarzy, potem zwiedza 
mieszkania robotników, nowo zbudowa
ne przez osobne towarzystwo filantro
pijne; a ponieważ książę jest prezesem 
takiego właśnie towarzystwa (mieszkań 
robotników), o tern co tu widzi, wypo
wiada trafne zdania znawcy na każdym 
kroku, wśród wszystkich warstw wzbu
dza zapał tak żywy, do jakiego tylko 
zdolni są wrażliwi mieszkańcy Zielonej 
wyspy.

Księżna swoją drogą zwiedzając 
miasto i zakłady, równie zwycięzko zdo
bywa sobie serca ludności. Wieczorem 
bywają recepcye w zamku, w tronowej 
sali; księstwo zapraszają mnóstwo osób, 
gości podejmują z wielką, iście sąsiedz
ką uprzejmością — cały więc Dublin 
świętuje, cieszy się, oddycha swobo
dnie.

Rosyą.
Angielska kolonia Petersburgska wy

stąpiła podobno, jak podają Noiobsti, z 
adresem do pana Gladstone. Treścią 
adresu jest prośba do ministra o użycie 
wszelkich środków dla podtrzymania 
pokoju. Wojna według przypuszczeń 
anglików petersbursgkich przyprawiła- 

I by przemysł angielski o wielkie straty.

lir. Paewełfizwwałow, nowo mianowa- 
I nv ambasador rosyjski przy dworze ber- 
| lińskim, był dotąd dowódzcą gwardyi, 
i jenerał-porucznikiem i jenerał adjutan- 
tem cara. Na dworze berlińskim jest 

■ dobrze znanym i łubianym, jak piszą 
! dzienniki. Towarzyszył on carowi przy 
I zjeździe w Skierniewicach i uchodzi za 
! bardzo inteligentnego i uczciwego dy- 
; plomatę. Po«ks. Orłowie, który jest oso- 
। bistym przyjacielem ks.Bismarcka, uwa- 
I żają dzienniki hr. Pawła Szuwałowa za 
। najodpowiedniejszą osobistość na posa- 
; de reprezentanta Rosyi w Berlinie.

Ze świata rewolueyj ueyo. Kilka dzien- 
I ników petersburgskich donosi, że pojma

no dwóch uczestników zabójstwa, speł- 
I inonego na osobie szefa żandarmów 
I Sudiejkina. Degajew jednak, którego 
.portrety rozwieszono od roku przeszło, 

i wszędzie gdzie można do tej pory, jest 
j na wolnej nodze i jak głoszą, w Ame- 
; ryce. Podobno władze policyjne za- 
' mierzają usunąć już jego wizerunek z 
| widoku publicznego, głównie /.powodu, 
i że fizyonomia Degajewa ma być jakoby 

banalna i daje powód do częstych qui 
pro quo, dzięki gorliwości różnych osób, 
demmeyujących policyi, jako Degaje-

I wa, coraz to innego spokojnego obywa- 
| tela o podobnych rysach.

Grażdaniń dodaje z teg° -powodu 
i ważną informacyą, jakoby całe stronni
ctwo rosyjskie przewrotu, przebywają- 

I ce za granicą, znajdowało się w tej, 
chwili w straszliwem wycieńczeniu pie- 

i niężnem, a skutkiem tego przygnębie
nia i w ostatniej patyi.

Włochy.
Krater Wezuwjusza znowu zaczyna 

się srożyć; okoliczni mieszkańcy mają się 
I na baczności.

Austrya.
Telegram z Wiednia głosi, że baron 

I von Schaeffer, austryacki minister Wa- 
| shingtonu, otrzymałinstrukeye od władz 
i austryackich, by starał się zapobiedz 
i wszelkiemi siłami mianowaniu A. M- 
Keily na posadę ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Austryi. Niektórzy 
utrzymują, że przyczyną takiego zapa
trywania się władz austryackich jest ten 
fakt, że żona pana Keily jest żydówką 
(?); zresztą nic pewnego w tej mierze 
nie można powiedzieć. Pamiętamy tyl
ko, że przed niejakim czasem władze 
włoskie w tenże sam sposób postąpiły 
sobie gdy była mowa o mianowaniu p. 
Keily do Rzymu.

Chiny.
* Chiny mają zamiar europejczyków 

do robót w kopalniach węgla użyć.

*
Na jednej z rzek chińskich zaszła stra

szna katastrofa; okręt, który wszedł w 
rzekę, rozbił statek pasażerski, który 
wiózł przeszło 100 osób. Tylko 32 o- 
sób z pasażerów i 7 z załogi zdołano oca
lić.

JŁmcrylŁa.
i Z Panamy nadeszłe telegramy dono

szą, że w nocy zeszłe j niedzieli zaszła 
walka między mieszkańcami Jamajki i 
miejscowemi mieszkańcami w Culebra. 
Ci ostatni byli rozbrojeni i wkrótce po
tem rozbiegli się. Lecz potem, zaopa
trzeni w świeżą pomoc, powrócili do

: baraków, gdzie spali mieszkańcy’ ż Ja- 
. majki, i w okrutny sposób wymordowa- 
; Ii 25 śpiących, a oprócz tego ranili 20 
- innych. Z napadających jednego za- 
- bito, ranionym nikt nie był. Przybyli 
i z Jamajki wynoszą się na gwałt — ich 
! odjazd, rozumie się, przyczyni się do 
j opóźnienia robót przy kanale.

•X'
Pewne pisma amerykańskie, lubują- 

| ce się w puszczaniu sensacyjnych wia
domości, opowiadają o pewnym farme
rze w Pensylvanii, jakoby tenże strzelił 

■ do Clevelanda, w chwili kiedy prezy- 
: dent przyjeżdżał wagonem kolei żela- 
I znej z Gettysburga. Nic podobnego 
i miejsca nie miało; poczciwina farmer 
| strzelił z rewolweru, ale uczynił to wy- 
, łącznie pod wpływem entuzyazmu, chcąc 
I objawić swoją; radość na widok prezy- 
I denta. Zdaje się nam, że moglibyśmy 
i spodziewać się czegoś lepszego po po- 
■ ważnych amerykańskich dziennikach.

Kto się żeni z miłości, dostaje żonę; 
kto się żeni dla pieniędzy, panią; kto 

I wreszcie, żeni się dla stanowiska w 
; towarzystwie-----dostaje damę, żona 
: będzie cię kochać, pani poważać, dama 
| znosić

Zonę masz dla siebie, panią dla domu 
i i przyjaciół, damę dla świata. Żona 
' będzie się z tobą zgadzać, pani będzie cię 
1 za nos wodzić, dama nie będzie się wca

le o ciebie troszczyć. Żona starać się 
' będzie o twoje gospodarstwo, pani o. 
I twój dom, dama o zewnętrzny szyk. 
I Kiedy zachorujesz, żona będzie cię pie

lęgnować, pani będzie cię odwiedzać, a 
dama dowiadywać się o twoje zdrowie. 
—- Żona podzielać będzie twoje troski, 
pani twoje pieniądze, a dama twoje dłu
gi. Gdy umrzesz żona będzie cię opłaki- 
wrać, pani żałować, a dama wdzie je ża
łobę. Którą wybierzesz?
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GAZETA CHICAGOSKA 
wychodzi co tydzień, 

"W t o r e 15.. 
Wydawca i Właściciel

G. -Ztw. IŁtuyjyjr.
Wszelkie kouiuriikaęyc i przesyłki ua- 

Łeży adyewstć:.

i Bractw i Towarzystw Polskich-Katoli
ckich w Stanach Zjednoczonych wy-

I słane będzie poselstwo złożone-z Ducho- 
i wnych i Świeckich do pierwszej katoli- 
i ekiej Stolicy Arcybiskupiej w Słowiań

, do Wejehradii, aby tani zło-
I żyło cześć prochom Sgo. Apostoła i. la-
• trrarchy Słowian i przyniosło nam z Je-

GG Milwaufcęe Ave., CHKAG0. ILI

PllICAGO, D.\IA l~go Ma.IA, 1885.

Ostatnie Wiadomości.

go grobu św. relikwie.
4) Chorągiew od Polaków - Katoli

ków z Nowego SwiAa ma bvć zawie
szoną i powiewać w Katedrze Welehra- 
dzkiej na znak wszechsłpwiańsko-kato- 
Ijckiej jedności..

5) Ma być złożony fundusz (legat) 
na dwie wieczne Msze św. na grobach
śś. .Apostołów naszych Cyryla i Meto-

* Telegramy z ostatnich dni ni<j. I a druga
przyniosły nic ważniejszego wkwestyi
mg'o-rosyjskich nieporozumień. Zda-
je się że obie strony cheiałyby wszystko 
zakończyć drogą pokojową.

* Z Petersburga donoszą, że książę 
Łobanow Rostowskij ma. zająć miejsce 
De Giersa jako minister spraw zagra
nicznych. Ks'ążę.Łobanów był wezwa
ny z Wiednia w m. marcu względem 
narad mad granicami Afganistanu. Je
go poglądi są nader nieprzyjazne dla 
Anglii.

* Stosunki Frąneyi do (.'hin. także 
są pokojowe, według ostatnich wiado-
HBSCl.

* W zeszły piątek w Shamokin, P; 
w minach miała miejsce eksplozya •w
skutek pęknięcia kotła. Enoch Sa^o-
ski, Polak, zabity -kilkanaście, 
zostało ranionych.

ób

w Rzymie.
6) Ma być zakupioną i rozdawaną 

pomiędzy ludem wielka liczba exempal- 
rzy żywotów tych wielkich dwóch pier
wszych Biskupów Uywilizatorów i Pa- 
tryarehów Słowiańszczyzny.

7) "Wszystkie P. K. Towarzystwa 
w St, Zjednoczonych przyłącza się ser
cem calem o ile czas, miejsce i środki 
pozwalać będą do centralnego zjedno
czenia słowiańskoykatoli.ckiego, jeżeli 
takowe na .cześć tej W. Uroczystości- 
zawiązaniem zostanie,

8) Ma być ułożoiia lub z już ułożo
nych wybrana pieśń na pamiątkę tej U- 
roćzystoś.ci, którą lud słowiański śpie
wał po całym święcie.

Go do punktu 2go uchwał przejętych, 
delegaci wstrzymali się jeszcze od wy 
z u a c z e u. i a d n i a i m ie j s c a p e -

Uroczystość Weleliradzka

AM zeszłym Nrze. naszej “Gazety” 
zamieściliśmy w całości odezwę p. Be- 
dnawskiegó z Californii, w której zapy
tuje łaskawy korespondent, jaki u- 
dział zamierzają brać Bolący, rozpro-

W e 1 e h ra d z k i e j , Która ma się Od
być w dniu 5 lipea br: Koreśpońden- 
cva ta nadeszła przed samem wy jściem 
gazety, zbyt późno, byśmy wtym wzglę
dzie Coś więcej stanowczego powdedzieć 
mogli. Nadmieniliśmy tylko, że p rze - 
d e w s z v s t k i e ni i e d n o ś.ć i z g o- 
dę i>rzes t r z egać powinniśmy,- je
żeli cheemy, by dobre chęci nasze nie 
skończyły się na chęciach. Kwestyi 
nie ulega-, że im mniej będzie planów, 
mniej'projektów, a więcej chętnych do 
wykonania powstałych już projektów, 
t on udział nasz w uroczystości welehra- 
dzkiej wyptldnie pomyślniej i świetniej. 
W tej sprawie podnosiła głos już nieje
dnokrotnie “Gazeta Katolicka’', ją więc 
z porządku rzeczy za iii<-vatora uważać 
należy. Mamy więc już pewność, że spra
wa w dobre się dostała ręce; pozostaje 
nam tylko sumiennie popierać' to wszy
stko. co już dotychczas uchwalono, O- 
statni No. “Gazety Katolickiej” podaje

b c h ó d e y r\1 o m et o d y j s k i w A- 
meryće, aż inne parafie, gminy i towa
rzystwa w tej sprawie zdanie swe wy
powiedzą. ■ ,

T'ak samo liczba delegatów, mających 
reprezentować Słowian katolików Ame
ryki w Weleh.radzie, chorągiew i k ga- 
ty im msze wieczne zależeć będą od 
funduszy, jakie- na. ten cel zebrane 
zostaną przez, dobrowolne ofiary gmin, 
parafii, towarzystw i pojedynczych ofia
rodawców, AM tym celu postanowiono 
wybrać z łona delegaeyi chicagowskiej 
dwa komitety: jeden komitet w y k o - 
n a w c z y , który się zajmie urządze- 

' niein, wykonaniem wszystkiego co zgro
madzeni delegaci uchwalili; i drugi ko
ni i tet finansowy, który . zajmie 
się funduszami na cele powyższe.

Następne zebranie delegatów odbę
dzie się w niedzielę dnia lOgobm.o ~ej 

j godzinie wieczorem w hali szkólnej św. 
Stanisława Kostki, gdzie delegaci zło- 

j żą rapbrta ostateczne, w jaki sposób ich 
Towarzystwa ehcą wziąść udział w ob
chodzie i jaki fundusz złożą na odpo
wiednie urządzenie tegoż obchodu. Na 

: tern samem zebraniu wybrane także żo- 
' staną komitety wykonawczy i Gnansó-

tęp tłoinażzę tutaj dosłownie, prosząc o 
umieszczenie go w “Gazecie Chicagos.- 
kiej.”

Małżeństwa mieszane mnożą, się w ok
ropny sposób. Z powodu małego za
robku młodzież płci męzkiej zmuszona 
jest w zachodnich terrytoryach szukać 
pracy; dziewczęta zaś pragną pójść' za 
mąż, stąd dla braku katolików zawiera
ją, z wiązki małżeńskie z protestantami, 
lub niewiernymi Jedni tylko Polacy 
pozostają wiernymi dziećmi kpśeioła.

I )la tego starałem się o utworzenie 
jak najwięcej osad polskich, tak że dzi, 
siaj mam 8 polskich kościołów. ----Już 
to pobobno leży w naturze, słowiań
skiej,ćśd zwadapanuje w każdej gminie 
polskiej. Jednakowoż nie mogą oni ni
gdy innie rozgniewać. Śmieję się z nich, 
a oni i wiedzą, że ich kocham, a kocham 
serdecznie. "Ach Boże, wy Polacy prze
cież kawsze się kłócicie", rzekłem raz 
do ien deputacyi. -“Tak jest, księże 
Biskupie, odparł jeden z nich, gdyby 
nie to, Polska byłabydotąd .państwem 
potępieni." Ten człowiek dobrze ro
zumował.

Ależ któżby nie był zmuszony' kochać 
takiego ludu? Przez cały post nie wi
dzą .mięsa, — nawet ich kapłani nie- 
mogą-go jeść, w takim razie straciliby' 
zaufanie i śmiało z kosturem w ręku 
mogliby się wybrać w dalszą podróż..— 
Nigdzie też b’s' up nie bywa tak 
uroczyście przyjmowany, jak u Pola- 
ków.i W odsłoniętym powozie sześcio
ma siwkami dostałem się do ' kościoła 
Św. Cyryla i Metodego odległegoo 12 
milęaby, tamże na dniu 5 czerwca, sa
kramentu bierzmowania udzielać. Mo
żna sobie wyobrazić osadę długą a n.il 
w przecięciu zęezego jeszeże dwie Wże-i 
cię zarosłe lasem. Przed każdym dó- 
mem musiałein się zatrzymać, podarunki 
przyjmować,; chleb ,z solą,1 króliki,, go
łąbki. jagnięta, -wino i t. p. “pełniutoń- 
ki -wóz?” ■ • :

Trtk kbńcz.y się koresjiomlencya z 
Wander.-ig i ja ją kończę, bo te pięk
ne ojcowskie słowa Jego Excelencyi, 
ks. biskupa Krautbauera nie potrzebu
ją żadnych komentarzy.

■1, Wójeik.

lepiejby się nie odzywali z. taktem i 

głupstwami, i t. p.” ■ ,
()wóż korzyści namacalnych. ducho

wej pracy trudno malkontentom na
zaprezentować.

obudził
sympatycy Amerykanów dlą nas, i choc 
wysłania, zbrojnej armji z Ameryki dla 
•odbicia Polski spodzie wać się nie może
my, jedin|0 sympatya obcych dla nas-

ludów, wiele znaczy.
“Gazecju też'Chicagowskiej' za mi- 

cyatywę w tej Oprawie należy się od 
nas wszystkich ogólne, uznanie.

GnuśmlśĆ bowiem i bezczynność nie 
przystoi ifcm w kraju wóAiych rządów 
i swobod^, a obojętne zachowanie się 
w obec gwałtów dokonanych na PoKce
r ostatnich czasach, byłoby z naszejW

strony wijsej aniżeli grzechem.
Kmigrtmya polska ma wielkie zada

nie przed (sobą:
Nam njo drzemać i marzyc o kaszta

nach piecKonyeh w kominie, ale praco-
wac, aae i’ uwać wszelkie baryery, ta-
litujące pochód nasz, do mety obowiąz
ków, przez kraj na nas włożopyoln

Nadchodząca uroczystość . S. S. Cy
ryl lego i Metodego nową w życiu sło* 
wiańskichlludów stanowić będzie, erę. 
Welehrad będzie świadkiem zebrania
się reprez' 
zny.

“Gazet;

mtautów całej słowiańszczy-

Chicagoska” ogłasza list pa-
na Bednarskiego w tym względzie, co 
jest dew< dem, że w każdym’ zakątku

ają chęć gorącą uczczenia 
wspólnie wielkich naszych Świętych, 

I my w jtym samym względzie ode
braliśmy jist, oil pana B. z Kalifornii

(Nadesłane.)

Polacy ń

z zapytanymi, jak tutaj, czy odrębnie 
lub też w4'ólnie z Polonią całej Ame
ryki obched ten odbywać się będzie.

Propozyeya palia B;, by wysłać dele
gata jakiego dostojnego z Ameryki od 
tutejszej Polonii do Welehradu, winna 
wejść w życie. Składki na cel ten 
mech się rozpęczną, i owarzystwa mech 
wspólnie działają, a żywo, a ochoczo, 
bo czas.krótki, lecz jeszcze wystarcza
jący, by przy dobrych chęciach, wszyst
kiemu podołać.

•■Gazeta Katolicka" spodziewamy się, 
wygłosi program uroczystości w tych
dniach jeszcze. Zatem do czynu wszy-

te uchwały; które poniżej przytaczamy: ■
Po odczytaniu korespondenci!, przy- ■ 

stąpiono do narady nad tent, jaki udział 
Pulacy-Katolicy w Ameryce w uro-

P. KiołbaMtr, sekretarz.KoiTsjBiidencye “Gazety Ćhkagoskiej.’
czystośei tej wziąść mają i uchwalono 
jednogłośnie:

1) Każda parafia Polsku Katolicka 
obchodzić będzie u siebie w dzień 5 li- 
pca święto .Apostołów Słowiańszczy
zny fyrrla i Metodego jak najurocz.y- 
Ściej.

2) AM dzień pewien wszystkie Para- 
•’e i •Gminy, Bractwa, i Towarzystwo 
Polskie katolickie, rozsiane . po Stanach 

' Zjcdno<-z<-mvch, przez swoich WW. XX. 
P,:'. -szczów i świeckich • delegatów, 
żbići-ą się w miejscu na to wybranetirna 
wm-ó. nv AAjelki Obchód Uroczysty śś. 
AA. Słowiańszczyzny śś. Cyryla; i .Me
todego. /

■ 3) Stosownie do funduszu żebrane
go od zjednoczonych Parafii, Gmin,

St. Johns Pndcjrsity Minn. 7 maja.
-Redakcya Gazety Cliicagoskiej”

■Eatkamy He'l' iktorze /
W katolickiem czasopiśmie Der Hue. 

. derer (St. Paul Minii.), umieszczamy 
list Najprzewiel. księdza Biskupa w 
w Green Bay, Wis. Wanderer pow
tarza ten list z gazety drukowanej w 
\Vrższvm Palatynie (<Jberfaltz), w oj- 

j czyżnie Jego, Exceallem yi księdza Bi
skupa.

AM liście tym opisane są dosyć obszer
nie stosunki dyecezyi greenbeyskiej, li
czącej około 80,000 dusz, a szczegól
niej poruszona tam jest kwestya wycho
wania młodzieży, poświęcającej się sta- 

I nowi kapłańskiemu. Przy końcu znaj- 
| duje się chdńkterystyczny ustęp,, ty- 
\<:?.opy haszych\Roda^du-.j^ więc us-

Eudziom ograniczonych pojęć, paso
żytom, samolubom, • goniącym tylko, za 
materyalnym osobistym zyskiem, każda 
podjęta, rzecz dla dobra społeczeństwa 
w którem.żyją, każdy czyn •podnioślej- 

i szy, wymagający zabiegów, pracy a 
częstokroć i nakładu z własnej kieszeni 
wydaje się być rzeczą niewłaściwa, a 
nawet i głupstwem.

“Uóżto potem, kiedy nie przynosi ko
rzyści, - co tam krzyczeć o patryoty- 
zmie,kiedy z tego nie nie mam,” i t. p. ; 
irniwić zazwyczaj zwykli ci, którzy w

i zasklepieniu ducha o niczem więcej nie 
; marzą, jak tylko by się najeść i napić 

d<> syta, wyspać pod pierzyną ciepłą.
! zapalić fajkę i puszczając kłęby dymu ' 
I — spluwać od czasu do czasu, z powa- | 
igą iście śmiech u godną. . ;

Dowodów tej, zwierzęcej, rzecby ino- 
żna, apatyi w dniach ostatnich mieliś- i

I my nie mało.
Zaledwie bowiem, "Gazety < 'hicago- 

ska” ogłosiła protest przeciw gwałtom 
ostatnim, dokonanym na Polsce, aliści 1 
zaczęto w pewnych kółkach polskich 
naszego kochanego i sławnego grodu - 
obliczać na palcach, czy rzeczywiście 
korzyści jakowe z tąd przyjdą. •

Gdy prnUtłg praktycznie obliczone j 
matematyki arcyfilozoficznych umysłów 
protest Polakom grosza nie przyniesie, 
poczęto sobie przedrwiwać tych; którzy i 
pierwsi w tej sprawie odezwę pod- I

scy, a żywo, a żwawo! — Niechai Pols
ka. w słowiańskim bukiecie obchodu 
wykaże również, iż może bić wonnym i 
pokaźnym kwiatem. ’

Życie nasze polskie w Chicago rozwi
ja się w całej pełni.

Towarzystwo Jana Ili. Sobieskiego 
poświęca w końcu Maja nowo. sprawio> 
ną chorągiew.

Dane Kędzie przy obchodzie po ino ■ 
wach przedstawienie amatorskie. Ko
mitet działa wiele, by uroczystość; te 
jak najwspanialej przedsta.wie.

I )alej Towarzystwo Świętej Trójcy 
dniem przedtem wydaje bal.

Niekoniecznie zgadzamy się na wy
bór pory obu tych Towarzystw, bowiem, 
w razach podobnych wyradza się pew
na rywąlizącya w społeczeństwie Ha
szem, i zamiast dążyć do jedne j zabawy, 
stronnictwa się tworzą, i ztąd nieraz 
przedstawienia cierpią na tein, jak to 
miało miejsce z koncertem pana Leu- 
schneraćmłodego Polaka, nowoprzyby
łego artysty. Znakomity to artysta

nieśli.

“Cóż to pomoże taki tam ich protest? [

obliczyć z miejscowemi stosunkami pie
rwej, a jego pierwszy koncert polski w 
Ameryce, gdyby nie bvł dany w prze
dedniu obchodu 3go utaja, byłby o wie
le korzystniej dla artysty wypadł, albo
wiem ludność- basza popiera dotąd do
syć wszystko, co jest polskie. .

Talent jego bowiem znalazł u inteś 
ligemyi naszej, która na koncert nie 
omieszkała się stawić-, jak najserdecz
niejsze przyjęcie i uznanie, ztąd też



1 acliezbierało:.

Dla brak

Zaproszenie

adoniienie

wszy na ambonę dobitnie' dał nam do I
Mało mamy wprawdzie znawców prą-

kłady z 'pisma- św
wam;-gdzie jest jeden iilboTpowiadam

Poisz iTkiwanie

mi

na clił u Leon

M ■. i. y । ■. •

Wis.■ Aviii4

, wy])red 
incetigen-

niedostatki duszy, 'cb 
naczv! przetaczał przy- 
: “zaprawdę, zaprawdę

polskie talenta

Wie. naszem. Częstokroć impozyiwe 
lub parodi e śmieszne wprost za artyzm 
publice podsuwane przez stronników

fisiumiru" IWsifrtjo'.
Drodzy Rbdacy, czytelnicy "Gazety”, 

., . cfcihr dzielić się z.Waini radosną no-

brłh Hbzba. ‘
Goilzińńe rekolekeye tozdzibliłks. pro 

bosźcz Leon pomiędz.A Tówarzystwa

mianujemy
Gazety Ghkagoskie.i z prawem odbie
rania abonamentu i kwitowania w na
szem imieniu:

iktamentu. Do komunii sw. pfzy- 
apiło prześzło 800 samych wiernych 
•ócz kobiet, których także niemała

Izfsia jsz V dopiero 
jOlaków nołaczćł

biecuje w dogodnie 
długo dać. nam < 
niając- iż celem j< 

d^nia drugim i ry gę każdemi

sumach

silniej ze sobą i wskrzesił może "już 
martwe poczucia co do życia duszy i 
narodowości naszej na tej: bbczyźnie. 
Staraniem wiel. księdza Leona Brani 
dysa, proboszęzk naszej parafii, mieliśmy 

t i 40sto godzihhetutaj urzędowy
kazań ienabożeństwo oraz piękna

szone przez wiel. ks. LrbaWaZ Radomia, 
przedstawiające nam 'skutki ' niezgody, 
które po dziś dzień- nieraz zjawiały się 
miedzy nami, a jwnie^ąd pociągały za 
Kobą różne straty dla naszej narodowo
ści i religii. Teraz,sztucznie,powiedzieć 
można, umiał nasz żae.ńy proboszcz spoić 
te rozkiełżńane óóńiwa do jednego łań- 
ćitbhapćelem bowiem ks. Leona było 
-orżedewszy'sfkiem skorzystać ż ńadarzo- 
nej spOsolniości, i przy spowiedzi i w 
obliczu Boga nas ze śóbą połączyć. - 

■ Otóż dopiął zamierzonego ćełu:.wszyst- 
k'.e bowiem towarzystwa, które różniły 
się w zapatry waniach i usposobieniach, 
w tćm dniu, po krótkiej przemowie 
wielb, naszego proboszcza, jak jóden 
praż. j>ez wahania staiięły rażem dostołu 
Fańskiego. — Była tó jiierwsza tak uro
czysta chwila w SR Lpuis; sami dopiero 
teraz razem tijrzeFśmL; że narodowość 
iiasza.' i tutaj jest- silnie, reprezen-' 
toiyąna przez ludzi do ojczyzny i Boga ■ 
przywiązanych,. -- Nie od rzeczy zatem 
będzie i-mdmienić tutaj cały porządek , 
mwzysfosm Śi* M^ójeieóha, patrona 
jednego z naszyci) Towarzystw.

Ksiądz Leon od paru tygodni, z am- W z. t. otrzymaliśmy list z Berlina, 
bony nas namawiał do przystąpienia do Ont-Ś Cauada od pana L M. 'Jin^Oemi- 
rpowiedzi w wigilię odpustu. Wreszcie C2<i. Pan T. w kilku wyrazach wyraża 
nadszedł dla nas ten pożądany dzień sympatyę dla sprawy protestu i załącza 
spowiedzi' św., w którym to dniu za pó- wiązkę podpisów. .(Jhociaż miejsce w 
mocą wielb, ks. Lrbana, wysłuchali którem p. T. przebywa, nie lieży wielu 
spowiedzi ojcowie Franciszkanie około Polaków, w każdym . razie, dzięki do- 
8C0 dusz w Bogu wzdychających i szu- brym Gięciom i .patryotyzmowi pana 1.

dwóch z braci moich W imieniu intiim, 
ja jestem z nimi.'’ Kaznodzieja ten tak 1 
potrafił nas przekonać o prawdzie, słów i 
swoich, tak jasno i dobitnie tłumaczył i 
nam wyjątki z ewangielii, ze nioże nie
jeden pb tvin kazaniu, ki 
tniał dla kościoła, na nowo’ 
do Boga. Podrażaniu, wic

1. 2
Bractwo panien.
Dzieci szkolne. . '
Bractwo św. Kazimierza i Tow 

j 3-4 Tow. św. Wojciecha i 'Tow. St. 
Biskupa krakowskiego. •

j 4-5 Bractwo św. Sian. Kurtki.
5-fi Bractwo niewiast św. Anny.

; Miło wam zapewne będzie, drodzy 
Rodacy, czytać o tej uroczystości, któ- 

: ra o Sinej gódzinie zakończyła się pro- 
I cesyą i ńietylko że nas pojednała, ale i 
staropolskie odpusta przypomniała.

tltóż fe owoce są to skutki pracy iia- 
szego wiel. ks. Leona Brandysa, pręt 

t boszcza naszej parafii i kso Urbana z 
Radoniia, którzy, powiedzieć, można, piJ 

1 lnie w winnic v pańskięjpraęowali. Ogól
nie zn tern składamy najserdeczniejsze 

, dzięki ńietylko O. O. Brandysowi i Li
banowi ale i zakonowi' Franciszkanów, 
który tak dobrych dał mim pasterzy.

Kończę, przypuszczając ano w
na Redakeya zeehee łaskawie dosh 
przedrukować t ę. koro spoi i de ncyą! 
żadnej zmiany.

Z szacunkiem
Wm. iiII

Podpisy do protestu.

każdym - razie, dzięki dę
brym chęciom i ,patryotvzmowi pana 1

Cos nowęgó!
jako znawca i kry tyk 1!

winmenieswej Kiepskiej

Dyniewicz - - znawca 
I jęz. angielskiego!! Ten sam Dyniewicz., 
i o polszczyźnie, którego chodzą zabawne 
dykteryjki po; całej Anięryce: i Europie 
nawet, występuje.jako znawca jęz. au- 

f gielskiegir! Jak serdecznie możmiby. się 
I nad tein uśmiać, gdyby się na płacz nj,e 

należną dobrym polakom, Dyniewiez 
występuje:z iiłąskim, kare/.emnym przy
cinkiem. “Wart pałac. Paca, a Pac pała 

Organista i Naiiczyeiel

hodnie j
83, obchodzić

w i j a n i a s z t a u d a r u króla Janą 111 
Sobieskiego, jako oswobodzigielą całe
go Chrześciaństwa, który zgniótł hordy 

następujących To warz yst wlpolskich na - 
rodowych, a mianowicie Tow. (iminy 
Polskie Harmonia., To 

'rzem.. skieh krawców, ToW.
i Polskich, Tow; Ryeerzi 

Rzem
Kazimić

j rza,.
, Wymarsz odbędzie'się w następu jmw 

spósób: Tow. 1 larmońia i l'ow śpiewu
i złączy' się z TbK. Polskich- Krawcó.w 

przy rogu Milwaukee Ave i ul. Huroti, 
przed Haki posiedzeń,-potem pomasze-

j ruje na 12tą ulicę, gdzie.przed Halą

Ztamtąd pójdą na Centre Ai e. róę 
■ISęj, gdzie uroezystpść prowadzoną bę.

tego,,miejsmi wszy- 
. razem poniosą Sztan- 
parafii św. Wojeie-

isławi sztandar .naszego Bohatera, 
go Dobroczynny. po ukończeniu 
lonii lioiciemych wszystkie Tow.
ą do Hali, gdzie się odbędzie daI-1 
iąg iiroczyątoścj, a wieczorem, dla i 
ego żabawiouia gości będzie dany ' 
. “Kajejo , komedia w jednym a- i

niech nam

drogopowinien
jkażdego Polaka, -—kończymy, życząt 
, szczęścia .Rodakom, do miłego widzenia

Z,szacunkiem, Administracya. 
Hiieniu Tow. Jana III Sobieskiego.

IV

zóstawi< 
niądze w pi 
mogą. Mąm tak

Brał 
spóźniona pora nie pozwali 
mieścić łaskawej korespoi

nie umieszczona.

KU O 
'ran cis

znać do Redakwi naszej Gazety.

A. F. (

,. ,, \ Au bien A w.DET,:,,IT,Mi<"’; Józef Deja.116 Wił- 

\ liams Ave.

d ulen Bay, Wis., Jan Gajewski.' 
Wilk.es BaKre, Pa., Józef Czernik.

J-. Klafeta, A- Wejna5HAM01UN

Mri

1403 North Uth St. 
.1. Kłos, 1242 Broadway 
<n., M. Dunajski, 

. Y., A. K roi -Liwski,
47 Grand St.

ty, S. Krzemiński, -9

Beaieu Dam; Wis.
Pittsbu rg, Pa., .I Rosiński * 1112

Noktueim, Mamtowoć, Wis. i oko
licę. .1. Chudyśzewież.

Toledo, .1. Lesnau, róg Lagrange 
i Franklin ulicy.

Emu, Pa., Michał Łosiński, 
LWa Para.de St.

Mi LW A V.K EE fWl

\\ . Krygięr, 518 
Fmnet Street.

. Stanisław Liebseh 
' 727 Sth Are^ 

s., .1. Blaszka.
South BesiY-IM;

- 002 ('kapię Str.

rAKLULAw Krzemiński,

Pośrednik we wszystkich sprawach 
komercjalnych: tłómacz ż obcych języ
ków. Office: 9 Suffolk St.. New York.

Wilk.es
Para.de
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Co “Kuryer Polski” mówi o 
amerykańskiej ‘•Zgodzie”.

Ao, oZ J\uryera Pińskiego^ wy
chodzącego w Paryżu, znajdujemy arty
kuł wydawcy A. Reiffa, poświęcony 
sprawie osobistej, oraz czytelni polskiej. 
Niżej przy taczamy ustęp, który się

“W Korespondencji paryzkiej, z 5 
marca r, b. do Zgody Amerykańskiej, 
p. t. To i owo, ze starego suńata, podpi
sanej Janko Studzianiecki, (pseudonim) 
w której ten czarny i próżny oszczerca i 
nieprzyjaciel wszystkich Polaków w 
ogóle, a moj w szczególe, przedstawia 
mnie za najostatniejszego i wydaje z 
góry wyrok potępiający, nie ma ani 
jednego słowa prawdy. “Uyrkularze, 
powiada, były ozdobione godłami zbro
dni: bomby dynamitowe z jej wybuchem 
i tegoż ofiarami, sztylet, pochodnia, 
rewolwer, guilotyna” (może też były 
jeszcze i rogi tegoż Janka Studzianiec- 
kiego?) Niechże ta Zgoda dalej druku
je te korespondeneye, bo Gazeta Naro- j 
dowa przyjmować nadal nie chce pasz- | 
kwiłów teooż oszczercy "

Więc mamy jeszcze jeden nowy do- j 
wód że Zgoda nie bardzo przebiera w 
przyjmowaniu korespondencyj. Zarzut ' 
tego rodzaju, że organ związkowy ' 
przyjmuje paszkwile, rzucane przez lu
dzi, uchodzących za oszczerców i nie
przyjaciół polaków, jest bardzo ciężki, 
rzuca ciemne światło na cały ogół pola- ’ 
ków zamieszkałych w St.Zjednoczonych, | 
przez co koniecznie zwrócić ' winien ' 
uwagę czyją należy. Wobec tego nikt 
się nam dziwić nie będzie, że szczerze 
radujemy się ze zmiany, zaszłej w Re- 
dakcyi Zgody. Dziś pewni już jesteś
my, że Zgoda prowadzona inną głową, ■ 
innem sumieniem, nigdy takiego zarzu
tu na siebie nie ściągnie.

Muzeum Narodowe w Bapperswyl

Z Rapperswylu mamy udzielone na
stępne szczegóły, dotyczące Muzeum 
Narodowego:

W tych dniach wyszedł z druku w 
Poznaniu sposzyt szósty i ostatni tomu 
Igo Wieńca pamiajkowego wydawane
go nakładem tego zakładu, prawie dwa 
razy obszerniejszy od uprzednich. Prócz 
życiorysów weteranów których w ooóle 
jest 64, znajduje się w nim opis uroczy
stości półwiekowej rocznicy powstania 
listopadowego w różnych miastach Eu
ropy i Ameryki.Materyałów jest podo- 
statkiem; gdyby się zebrała liczba pre
numeratorów dostateczna, tom 2gi uzu
pełnił!) yżyciorysy weteranów. Ci,któ
rzy tego życzą niechaj raczą na karcie 
pocztowej uwiadomić 1 )yrekcyą Wieńca 
w Rapperswylu o swej chęci prenume
rowania.

Muzeum Narodowe nieustannie się 
wzbogaca darami, wszystkie sale są prze
pełnione i potrzeba do restauracyi innych 
piętr. coraz naglejszych kosztów. Bi
blioteka już liczy przeszło 50.000 tomów; 
10,000 tomów ofiarował śp. Krystyn 0- 
strowski i wszystkie swoje cenne zbio
ry. Z Litwy pan K. przesłał swoją bi
bliotekę, złożoną z 3,00(1 tomów; z Ga- 
licyi przybyły niektóre ważne akta u- 
rzędowe dotyczące rzezi 1846 roku. 
Rząd francuzki przesłał dalszy ciąg 
wydawanych przez ministerymn oświe
cenia: Muzeum amerykańskie Smit/ison 
ian Instyticywi ofiarowało nowe dary. 
Pułkownik Malczewski z Trzemeszna 
przesłał do stu tomów, pułkownik Wie
rzbicki papierów sztuk 21 dotyczących 
powstania z roku 1863: redakeya je
dnego z pism Warszawskich księgę pa
miątkową tejże Redakcyi; p- Chodoro
wski ź Bayeux różne dary i 17 sztuk 
broni, której się wydoskonaleniem zaj

mował; od, niewiadomego krzyż drew
niany a na nim Chrystus według Guido- 
Beniego; pan Józef Gałęzowski w imie
niu swego brata Doktora, dzieło Iriata 
Hiestorie de Paris jemu ofiarowane', 
wydane przez Municypalność paryzką, 
nie znajdujące się w handlu.

Pomiędzy ofiarodawcami rocznymi 
darów pieniężnych znajdują się nastę-

Towarzystwo polskie w San Franci
sco w Kalifornii 32 fr, 90; pp. Aleksan
der Raciborski we Lwowie 10 zł. reń.; 
Morgenbeser Notaryusz w Czerniewi
cach 10 ztr; Baronowa Klinchowstroem 
w Sztokholmie 138 fr. 50; Hr. Alfons 
Sierakowski w Poznaniu 100 marek; pa
ni K. przesłała z Królestwa 25 rubli st.

Pan Wiktor Zieńkowicz inżynier zmar
ły niedawno w Turynie zapisał Muzeum 
Narodowemu ewentualnie 600,000 fr. 
po śmierci jego dwóch córek i ich po- 
tomstwa. Za życia dawał dowody wiel- składy. Kobiety były tak rozsrożone,
kiej życzliwości dla tej Instytucyi.

Niepodobna wyliczyć wszystkich da
rów są bowiem bardzo liczne organi- 
czymy się do nazwisk niektórych ofia
rodawców które dołączamy:

PP. Jan Karłowicz w Heidelbergu, 
Hr. Engestroem w Poznaniu, założyciel 
Muzeum, ksiądz Biegański Pijar w Kra
kowie, pp, Józef Pandler w San Fran
cisco, Zygmunt Miłkowski, Bartkowski, 
Limanowski i Towarzystwo polskie w 
Genewie; p. Grangier we Friburgu 
szwajcarskim; ksiądz Hejducki, Dr. 
Meyer znakomity pisarz ip. Muench w 
Szwajcaryi^ pani Duchińska, pani Leo- 
nardówska, Chodźko, p. Leonard Nie- 
dźwiecki, Dr. Jasiewicz i Towarzystwo 
dawnych uczniów Batignolski w Pary
żu; pp. Wolski, Dzbański malarz, Ed
mund Łoziński, W. Rzewuski, pani Bo- 
berska, Komitet kolonii wakacyjnych, 
Towarzystwo politechniczne w Galicyi, 
Helenius, I. Malinowski, Jacek Mal
czewski malarz Bogusławski Hornik, I. 
Kołaczkowski; X. Wrześniak i Wiktor 
Zieńkowicz; jenerałowie Krzyżanow
ski i Karge w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki.

Dalsze szczegóły znajdować się bę
dą w sprawozdaniach Pomocy Nauko
wej i muzealnem.

D o wszy s t k i c h.

Upraszamy wszystkich, którz sa w
korespondencyi z, nami, aby zgłaszali 
się po listy na pocztę we właściwym 
czasie. Kto się spodziewa od nas od
powiedzi, niech nie zwleka i idzie zaraz 
na pocztę, gdyż listy nasze po dziesię
ciu dniach, stosownie do umieszczone
go napisu na naszych kopertach, są 
nam zwracane.

Jeszcze o Bismarcku. Wspomnienia 
uroczystości 1 -go kwietnia w Niemczech 
dotychczas nie ustępują z dzienników. 
Między innemi postawiono pytanie: Ile 
piwa, wypili Niemcy podczas uroczysto
ści Bismarcka? Na pytanie to odpo
wiada pewny statystyk berliński w na-

“Po odciągnięciustępujący

milionów dorosłych. Germanów, z któ
rych każdy zapewne poświęcił 1 markę : 
na uczczenie wielkiego kanclerza, w ! 
sposób podnoszący wesołe usposobienie 
ducha. ... Z tych 9 milionów poszła 
połowa, czyli 4-1 miliona marek na piwo, 
co obliczając litr przeciętnie po 25 feńi- 
gów, uczyniło 18 milionów litrów, czyli 
36 milionów kutii. Z drugiej połowy 
przypada większa część na 2 miliony i 
butelek wina, a reszta na 90,000 świń, ' 
skonsumowanych w postaci kiełbas, ki-
szek i s zynek

dzieci,'niewiast i starców, pozostaje 9 ■ jemnych i wdzięcznych rozmowach sa-

Wielbiciele kanclerza I szczęścia weszła dopiero na dobre. Al-

| nie zapomnieli nawet o jego psie Tyra- 
j sie, sprawili mu bowiem skarpetki, ka- 
' napkę i kołdrę z haftowanemi inieya- 
łami, oraz dwie kosztowne obroże. Pe
wny “poeta” napisał nawet wiersz do 
psa kanclerskiego,, zalecając mu, aby 
dobrze strzegł swego pana! — Z okazy i

; jubileuszu nadeszło - do Berlina ze 
wszystkich części świata około półtrze-

I cia tysiąca depesz zawierających 100,000 
wyrazów.

Bunt przekupek w Hiszpanii. Dzien
niki madryckie donoszą: .Handlarz hur
towy jarzyn podwyższył cenę karczo
chów i innych nowalijek, w skutek 
czego przekupki mało miały zbytu, gdyż 
naturalnie musiały także podwyższyć 
ceny. Przed kilku dniami wtargnęły w 
liczbie 2-ch tysięcy do hall hurtownika, 
który, jak mówiły, miał być powodem 
ich ruiny, zburzyły też za to wszystkie

że dla przywrócenia porządku użyto siły 
zbrojnej! Przez trzy dni powtarzały 
się zamieszki, aż wreszcie" gubernator 
wydał dekret ustanawiający urzędowe 
ceny targowe jarzyn.

Paiti, Wilson i Gerstei\ które w tym 
sezonie bawiły równocześnie w Nowym 
Yorku, dały dowód wielkiej wzajem
nej uprzejmości. Nilson słuchając 
śpiewu Patti, powiedziała: “Co za prze- 
pyszny głos w tym wieku! Patti
wykrzyknęła z zapałem na jednym z 
występów Nilson: “Ach, żebym ja 
mogła tak jeszcze śpiewać w jej wieku,” 
— a Gerster wyrzekła o obydwóch: “Ileż 
wspomnień budzą mi te artystki, gdy 
będąc dzieckiem, zachwycałam się ich 
śpiewem."

Wzruszająca spowiedź, “i 
wiada: Wczoraj o godzinie 
rem usiadła starsza kobieta 

opo

wieku
już około 55 lat, przy plantacyach na 
ławeczce, tuż obok pałacu biskupiego i 
po chwili odpoczynku zalała się krwią, 
a następnie spadła zemdlona z ławki. 
Koło kobiety zgromadził się tłum ludzi, 
a między innymi przybył także komi
sarz obwodu I-go p. Czoponowski, który 
pośpieszył z pomocą chorej. Właśnie 
przechodził plantacyami JE. ks. bi
skup krakowski, a zobaczywszy chorą, 
zbliżył się do niej i zapytał, czy chce 
się wyspowiadać. Odebrawszy potwier
dzającą odpowiedź, wydobył ksiądz bi
skup stułę, włożył ją na siebie i ukląkł
szy przy chorej, rozpoczął spowiedź. 
Tłum ludzi usunął.się z poszanowaniem, 
odkrywając głowy, a zaiste był to widok 
rzewny i majestatyczny zarazem, gdy 
się patrzyło na księcia Kościoła, niosą
cego pociechę religijną i spełniającego 
obowiązek kapłański względem biednej, 
nieszczęśliwej z prostotą i godnością 
apostolską. Obecni temu wzniosłemu 
aktowi nie zapomną go niady. Po od
bytej spowiedzi, polecił komisarz p.
Czoponowski odwieźć kobietę 
tala św. Łazarza.

do szpi

starych kronik niemieckich
Pośród 

odkryto
książkę, wydaną w roku 1661, a noszącą 
tytuł: “Niemiecki przewodnik w przy-

łonowych przez Albertusa Somer’a, no- 
taryusza i obywatela w Hamburgu". 
Między innemi ciekawe dzieło to zawie
ra rozdział zatytułowany: “Rozmowy 
podczas odprowadzania do domu,” t. j. 
takie, które powinny mieć miejsce mię
dzy młodymi ludźmi, idącymi razem do 
domu. Autor poleca tedy następującą 
konwersacyą. Kawaler mówi: “Cno
tliwa dziewico; mam ważny powód czuć 
się już odtąd szczęśliwym i cieszyć się, 
że dnia dzisiejszego gwiazda mojego

[ bowiem nietylko miałem zaszczyt być 
I obecnym w towarzystwie tak przyjem
nych i wdzięcznych dziewic, lecz oprócz 
tego doświadczam honoru towarzyszenia 
do domu tak cnotliwej dziewicy. Dzie
wica mówi: “Panie, zapewniam, że 

j dzisiejszego wiecczoru dziewice powinny 
• się czuć szczęśliwe, gdyż miały zaszczyt 
j być obsłużonemi przez tak grzecznego 
i i skromnego kawalera. Szczególniej 
ja czuję się mu obowiązaną za to, że 

' zechciał wziąść na siebie wielki trud, 
' towarzyszenia mi do domu rodzięów 
moich.” Kawaler: “Cnotliwa dziewico; 
to ja raczej proszę o przebaczenie, że 
poważyłem się ośmielić zostać jej towa
rzyszem w powrocie do domu z wesela. 
Jej pełna wdzięku i wzruszająca mowa, 
jej przyzwoite ruchy i przyjemna we
sołość, skłoniły mnie do tego; nie mo
głem się tedy powstrzymać i zapragną
łem sam we własnej osobie przekonać- 
się, czy zdrowa i bezpieczna zaszła do 
domu.” Dziewica: “Panie! Jego grzecz
ne czyny zobowiązują mnie do wdzięcz
nego odwzajemnienia się: dlatego będę 
takowe wobec każdego sławiła, dopóki 
nie znajdę sposobności wyświadczyć mu 
za to kilku przyjacielskich przysług 
honorowych.” Tak bywało‘'edy, wieku 
XVII, a dzisiaj?...

B7eX' e/Jomeka. Według daiiych 
statystycznych niemieckich, z 18 ludzi 
jeden tylko dochodzi 80 lat wieku, do 
100 lat jeden z 3500, a do 110 jeden z 
1,000,000. Według innego obliczenia 
z tysiąca narodzonych 74 umiera w 
60—70 latach, 60 w wieku lat 70—80, 
24 w wieku 80— 90, a 4 w wieku 90 — 
100 lat.

j czy wszyscy nasi czytelnicy wiedzą o 
nowej modzie, którą mam ochotę na- 

i zwać choroba^ która zapanowała od nie- 
I jakiego czasu w wielkim święcie Pa

ryża. Chcę tu mówić o zakładaniu a-
i matorskic/i cyrków. Niedość że mło- 
* dzież, należąca do wyborowego towa- 
. rzystwa, rzuca miliony na budowę cyr- 
! kowych bud, ale wszyscy ubiegają się 
i gwałtem o zaszczyt występoyvania na 
cyrkowej arenie. Pokazać się w obci-

* słych trykotach i czubiastej peruce — 
to ideał młodzieży! Wyprawiać bła-

■ zeństwa, bić się po fizymowaniu, treso- 
| wać gęsi, skakać na kozie — to dowód 
'wysokiego wykształcenia! Nawet koń 

jest wycofany z tych pajacowych bud; 
cieszę się, że to szlachetne zwierzę nie 
ma nie do czynienia z tymi “hrabiątka- 
mi." Od trzech lat istnieje wykwiu- 
tny cyrk p. MolieFa. Obecnie ten cyrk 

i znalazł rywala, który przewyższył swe
go przewodnika zbytkiem, przepychem 
i . . . . głupotą. Właścicielem cyrku 
p. Menier, syn przemysłowca, znaczne
go na lądach i morzach. Ojciec zbo-

; gacał kraj i niespodziewał się, że syn o- 
tworzv cyrk dla małp.

Gdy mężczyźni zajęci cyrkiem pary- 
. żanki szukają wrażeń w . . . . morfinie. 
! Co powiecie na taki obraz małżeńskie- 
; go pożycia: mąż oswaja kozę lub obje- 
1 żdża prosiaka, żona, wstrzyknąwszy do

zę morfiny, wije się w hysterycznych 
spazmach. Ile tu wstydu, hańby dla ca
łej ludzkości!

Ptsarze koronowani. Pomiędzy mo
narchami obecnie planującymi, jest sie
dmiu znanych w literaturze: królowa 
Wiktorya, król Oskar II szwedzki, król 
Ludwik portugalski, szach perski, kró
lowa Elżbieta rumuńska, książę Miko- . 
łaj czarnogórski, cesarz Don Pedrobra
zylijski, oraz Ludwik bawarski. Do 
tejże gruppy autorów można zaliczyć 
następcę tronu austryackiego, następczy
nię tronu pruską, księcia edymburskie- 
go i trzech synów ks. "Walii, Alberta, 
Wiktora i Jerzego.



GAZETA O H I C <3-O S K AL.

RODZEŃSTWO.
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

Szczęściem dla p. Teodora bvło, że 
ni.etylko znalazł wnuka, ale że nim był 
ten p. Floryan, chłopak nie pospolitych 
przymiotów serca i duszy, Jak zna
czniejsza część szlachty galicyjskiej, 
nawet najzamożniejszej, nie odebrał on 
wychowania zbyt umysłowo podnoszą
cego człowieka. . Skończył zaledwie 
szkoły, o uniwersytecie nie myślał; ale 
głowę miał otwartą, serce dobre, a po- 
wierzchność tak przyzwoitą, że nawet w 
salonach Namiestnika bardzo swobo
dnie mógł i umiał się znaleźć. Tańco
wał doskonale, po francuzku mówił do
brze, konno jeździł wybornie, wyglądał 
bardzo wdzięcznie, i po śmierci rodzi
ców objąwszy majątek, rządził się do
brze. . Kochali go wszyscy. . Co dzi
wna —, nie dokazywał nie trwonił ma- 
jątku, cytywano go jako wzorowego 
młodzieńca.

Znaleziony dziadek był mu bardzo 
na rękę, gdyż bolało go zdawna, że oj
cowskiej familii mu brakło, a nawet i 
wieści o niej.

Jadąc do Wólki, z góry' sobie pan 
Floryan zapowiedział — niech sobie 
stary co chce robi, ale jego zabrać mu
szę! nic nie pomoże. .

Szli do dworu na śniadanie, gdy po 
drodze młodzieniec szepnął na ucho 
dziadowi.

— Proszę, kochanego dziadunia ....  
na samym wstępie spotkałem tu taką 
śliczną panieneczkę! Czy to córka, czy 
wnuczka gospodarzy!

Kunaszewski się uśmiechnął.
— No, patrzajcie młokosa, już wi

dział! zawołał. Ani córka, ani wnu
czka, ani krewna, ale wychowanica, sie
rota . . co prawda, bardzo ładna i }>o- 
czciwe dziewczę. . Sędzina ją jak wła
sne dziecko kocha.

:— Ale — śliczna powtórzył Flo
ryan.

-— To jeszcze dziecko! rzekł ręką ma
chając stary.

— Sierota? spytał gość.
— Najzupełniejsza —.odparł Kuna

szewski, ale na tein się badanie przer
wało, bo wchodzili do dworu. . .

Szelawski z żoną — i Justysią z bo
ku czekali na tego ciekawego gościa . . 
Zaczęły się tłumaczenia, opowiadania, 
podziękowania ze strony przybyłego za 
przyjacielski przytułek dany dziadowi. 
Starzy się rozrzewnili, Kunaszewski 
rozpłakał. .. usposobienie jakieś ser- 
deczne objęło wszystkich. . .

Oboje Szelawscy z pierwszych słów 
p. Floryana domyślili się, iż im rezy
denta zabierze. . a żal go było obojgu. 
Tymczasem zatr^yntaił Hnuka i cieszy
li nim równie z panem Teodorem ..

Zaraz tego pierwszego poranku tak 
się jakoś płożyło, że gość kilka razy się 
mógł zbliżyć do panny Justyny i oka- 
żał dla niej nadzwyczajną grzeczność. 
Sędzina to postrzegła.

Justysią zwykle dla obcych dzika i 
nieprzystępna,bojaźliwa,osobliwym spo
sobem z p • Floryanem była swobodną 
i — sama o tern nie wiedząc, mimowol
nie okazała się dla niego tak uprzejmą, 
jak jeszcze dla nikogo. . .

Piękność jej uderzyła Kunaszewskie- 
go, p. Floryan naturalnością swą, do- 
brodusznością jakąś, wesołością młodą 
_, zajął mocno — podobał się jej. 
Serce dziecinne jeszcze uderzyło po 
raz pierwszy. . Wejrzenia się spotka
ły, wystąpiły rumieńce, słowem można 
to bvło nazwać początkiem romansu, 

chociaż ani jemu ani jej jeszcze się nic 
podobnego nie roiło. . .

Nigdy Justysią z taką przyjemnością 
nie powracała do salonu i zagadnięta 
nie odpowiadała tak śmiało. . . P. Flo
ryan przez cały ten dzień, bo go nie my
ślano puszczać z Wólki, ani tego dnia 
ani następnych — był w najpiękniej
szym humorze tak, że nawet Podkomo- 
rzynę tragiczną kilka razy potrafił do 
pół uśmiechu zmusić.

Mówił wiele, łatwo, naturalnie, a w 
brzmieniu jego głosu było coś sympaty
cznego, że zdało się w niem serce odzy- 
Wać....

Nazajutrz towarzystwo w Wólce jw 
większyło się przybyciem ks. Zaręby, 
który dowiedziawszy się o cudownem 
zjawieniu się wnuka, przyjechał nao
cznie się przekonać, iż mu nie skłama
no.

Jak wszystkim tak i jemu Floryan się 
bardzo podobał-.. i nawzajem towarzy
stwo ożywiło się bardzo i tylko stary 
p. Teodor chodził posępny. . . .

Szczęście jakie go spotkało, budziło 
w nim pewien niespokój. Przyrósł już 
był, przywiązał się do Wólki, do Sze- 
lawskich, oswoił ze swem położeniem, 
które zmienić się miało. W jego wie
ku zmiana każda jeżeli nie straszną by
ła, to przykrą.

A stary Sędzia powtarzał mu ciągle 
po cichu.

— ,A! jak nam po tobie tęskno bę
dzie!

Kunaszewski gotówby był na swej 
służbie pozostać, ale wnuk ani słuchać 
nie chciał o tem.

Wypadek ten — epizodycznie tylko 
wchodzący w nasze opowiadanie wca- 
leby nas mógł nie obchodzić, gdyby on 
nie wpłynął na usposobienie panny Ju
styny i sercem jej nie poruszył.

Przez trzy dni zabawił tu p. Floryan, 
widywali się i spotykali ciągle, razy 
kilka gość potrafił dłuższą nieco zawią
zać rozmowę z Justysią, która się wcale 
nie wzdragała jej — i Kunaszewski, 
choć się może nie przyznawał do tego, 
odjeżdżał rozkochany. —Justysią pozo
stawała po raz pierwszy w życiu rozma
rzona. . .. Ze smutkiem myślała.... że 
—nie dla niej sieroty był ten miły i do
bry chłopak....

Floryan z nadzwyczajną troskliwością 
rozpytał się dziada o najdrobniejsze 
szczegóły tyczące Justyny, — był na
wet tak natarczywym, że stary się śmiał 
z niego i tego zajęcia dziewczęciem, 
którego on piękność tak nadzwyczaj wy
chwalał. . . .

— No, przystojna, nie ma co mówić, 
odpowiadał mu — ale żeby znowu mia
ło być co tak extraordynaryjnego — ja 
— nie widzę. Niema jeszcze lat speł- 
na piętnastu, więc to jeszcze niewiado
mo jak się fizyognomia wyrobi. Może ' 
dorastając zbrzydnąć. Co ona ci tak w 
w oczy wpadła.

Flóryan nie tłumaczył się.
Sędzina, która postrzegła z łatwością, 

iż jej wychowanica się gościowi podo
bała chociaż na tobynajmniej nie racho
wała, wdzięczną mu była, że się na niej 
poznał. Wypłaciła się za to, znajdując 
młodego Kunaszewskiego ślicznym i 
nadzwyczaj miłym.

Gdy przyszło w końcu do układów o i 
zabranie p. Teodora przez wnuka, wy
prosili sobie Szelawscy i on sam, żeby 
pozostał kilka miesięcy, dopókiby oni 
nie pojechali i nie powrócili z Warsza
wy. P. Floryan się na to zgodził dla
tego, jak mówił, aby na przyjęcie dzia
dka w Sołomnej przygotować wszystko. 
Sam zaś się ofiarował przy jechać po nie
go, i co więcej, ręczył, że co roku przy
najmniej raz do Wólki z nim stawiać się 
będzie. —

Z pewnością ręczyć można, iż Jnstysi

I oczki przyczyniły się wiele do wyrobie- 
। nia tego postanowienia. Słysząc obie- 
, tnicę, dziewczę się zarumieniło, tem- 
I bardziej, że Floryan na nią patrzył ku 
! niej był mówiąc zwrócony.

W jej bied.iem życiu sierocem—pier
wszym błyskiem jakiegoś szczęścia — 
nadziei — było zjawienie się młodego 

i Kunaszewskiego. Justysią była z cha- 
i rakterp i temperamentu swego zbyt u- 
' miarkowaną, ażeby na chwilowem wra- 
I żeniu budować coś miała. Broniła się 

marzeniu nawet, lecz miłem jej ono by- 
! ło, a tak nowem dla niej, tak rozkosznem, 

że choćby rychło się rozwiać miało i w 
j niwecz obrócić, nie odpychała go od sie- 

■ bie.
i Pan Floryan niepodobnym był wcale 
j do młodzieży, jaką dotąd spotykała.

Drugiego dnia potrafił się zbliżyć i przy
zwoicie spoufalić ze wszystkiemi. Z 
Szelawskimi był jak z rodzicami, z Ju
styną jak z siostrą. Nie czynił wraże
nia obcego człowieka, wcielił się do do- 

: mu i rodziny z łatwością zadziwiającą.
Zrozumiał życie tutejsze i zastósowywał 
się tak, jakby je znał oddawna. Na 
wyjezdnem wszystkim się rozstawać z 
nim żal było. ... W ostatniej rozmowie 
z Justysią coś jej podszepnął takiego, 
że się cała ramieńcem płoniemienistym 
oblała, spuściła oczy, nie wiedziała co 
odpowiedzieć, podniosła je i wejrzenie 
wymowne zastąpiło słowo, gdyż p. Flo
ryan odszedł z wesołem obliczem. Ju
styna czuła, że to nie było roastanie, że 
musieli znowu, się widzieć i być serde
cznie, może serdeczniej jeszcze, niż do
tąd byli.

Pierwszy to był w jej życiu przyja
ciel, o którym mogła myśleć, że i on jej 
nie zapomni.

Co się tyczy pana Teodora Kunasze
wskiego, mówić nawet nie potrzebuje
my, że się do wnuka przywiązał, rozko
chał w nim, a wypadek ten zastygłym 
już tak starym tak wstrząsnął, tak go 
poruszył, zmienił, że prawie poznać w 
nim dawnego pokornego rezydenta by
ło trudno.

Odżył w nim jakiś stary zapomniany 
człowiek, który był przez długie lata 
pogrzebany, zyskał na jakiejś pewno
ści siebie, mówił głośniej, obracał się 
śmielej, wyprostował nawet trochę, a 
choć względem Szelawskich zachowy- 
wał się zawsze z największem uszano
waniem, w obejściu się z nimi był pe
wien odcień zdobytej niezależności.

Pan Floryan nie odjechał, nie zmusi
wszy dziada do przyjęcia pieniężnego 
zapasu, dosyć znacznego, który miał słu
żyć dla przyzwoitszego wyekwipowania 
się, sprawienia garderoby itp. Wzdra
gał się p. Teodor długo lecz wnuk po
trafił go przekonać że godność rodziny 
wymagała tego, i że, bądź ćobądź dziad 
miał prawo przyjąć od wnuka małą po
moc, która jemu żadnej nie czyniła ró
żnicy.

W sąsiedztwie długo nie mówiono 
tylko o tej dziwnej przygodzie Kunasze
wskiego, a że u Wysogrodzkiego wiele 
osób poznało młodego przybysza i wszy
stkim się on podobał, winszowano z ser
ca Kunaszewskiemu szczęścia jakie go 
spotkało.

Po odjeździe p. Floryana, którego 
dziad odprowadził do przyjaciela, -—po
wróciwszy do Wólki, stary pozostał w 
śwojem dawnem mieszkaniu i przy da
wnych zajęciach, na służbie rezydenta, 
ale głos podnosił śmielej, wchodził ina
czej na pokoje, mówił głośniej i Pod- 
komorzyna ślepa nawet znajdowała, że 
się odmienił znacznie.
Szelawscy powoli wybierali się do War
szawy. Nadeszła zima, a w tej porze 
roku doktor Frycz na podróż się ważyć 
nie życzył. Odłożono ją do wiosny, 
gdyż i dach na dwTorze, który do wyja
zdu służył za pozór, dopiero w tej po
rze na nowo kryć rozpocząć było mo
żna.

(Balszy ciąg nastąpi.)

Baczność.
Szanownej Publiczności w Buffa

lo, N\ Y.

Nie życzę nikomu śmierci, ale że każ
dy, kto się rodzi umierać musi, a więc 
polecam moje ładne, trwałe i tanie trum
ny, których nikt Wam po takiej cenie 
dostarczyć nie może. Jeden powóz 
(carriage) do pogrzebu kosztuje $3.00 
a dwa powozy 5 dolarów.

Małe pogrzeby dzieci do lat dwuna
stu o cztery dolary a dorosłych o ośm 
dolarów taniej aniżeli gdziekolwiek 
bądź

Z uszanowaniem
Jan SzukalsKi

365 Peckham St.
Buffalo N. Y.

Piet•wssa Polska Parowa

DRUKARNIA
w Stanach Zjednoczonych,

“Gaeety Ch icagoski ej ’
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
Drukuje broszury, konstytucye, afisze, 
obwieszczenia i cyrkularze rozmaitej 
wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
uwiadomienia ślubne, nagłówki do li
stów, adresy i w ogóle wszystko co 
w zakres drukarski wchodzi.

Zbiór Pieśni Polskich.
Opuścił prasę i jest do nabycia

zeszyt drugi, który zawiera:
Z dymem pożarów'.
Orzeł biały.
Pożegnanie Czajd Harolda. 
Ułan.
Co nasze odbierzem.

Powiadamiam publiczność, że tako
wy jako też i zeszyt pierwszy nabyć mo
żna nadsyłając za każdy 25 centów w 
markach pocztowych. Dla ulżenia mo
żna przesyłać $1.00 za 4 zeszyty pod 
adresem:

ANTONI MAŁŁEK, 
540 Noble Str., Chicago, 111

N. JAKIMOWICZ
591 Milwaukee Avenue.

Wykonuje wszelkiego rodzaju roboty stolar
skie i posiada zapas gotowych mebli, po ce
nach fabrycznych. Tudzież podejmuje się 
urządzania handli, ofisów, storów i reperacyi 
budowli,

Antoni Grochowski,
47 Grand St. E. U. BROOKLYN, N. Y.

Zawiadamia rodaków', że utrzymuje skład 
cygar wyborowych i tytoniów. — Prócz tego 
sprzedaje

Karty Okrętowe
po jak najtańszych cenach i wysyła pieniądze 
do Starego kraju.

ANTONI GROCHOWSKI
47 Grand St. Brooklyn, N. I.

A.W. MATUSZAK
107 Cleaver Ulicy 107

NA ROGU BraDLEY. - CHICAGO. Il.L.

poleca sw ój polski

SALOON,
Dobre napoje, Wina i Likiery najrazmaitsze.

Piwo zawsze świeże i dobre cygara

JAN WLEKLimi I MARCIN GIELMAK
1O1 -W. lOtliStr.

jako piekarze polecają się publiczności 
polskiej.

Dr. Kossakowski,
LEKARZ POLSKI

mieszka
712 MILWAUKEE AYENUE

Chicago, Ili..



8 GAZETA CHICAGOSKA.

Towarzystwo św. Józefa
przy kościele św. Trójcy

Wielki Bal
który się odbędeie dnia OLo maja b. r.. 

W----

AFHOKA TI RS HALL, 
f/ Jldlicaaket .Ire. i liaroa Stre 

Poczntek o godź. 8mpj wiezorcm.

Dg licznego zaprasza

Mam zamiar sprzedania swej farmy 
w Radomiu pod bardzo korzystnemi 
warunkami.

Zawiera ona I 60 akrów areału, z któ
rych 120 pod pługiem, reszta lasu.

Zabudowania jako o inne dogodności 
są pierwszorzędne; Ly miii angielskiej 
od kościoła.i Stacyi kolejowej.

Teodor I Wikaryasz,
poleca swój

S k ł a d K r a w i e c k i
Jako i też gotowych ubiorów męzkich, 

■ bielizny (koszul wierzchnich i spodnich),

Po bliższe szczegóły proszę sie zgło- , .
sic do Józefa ićhiiip w Radomiu. 1 11,1
M ashington Co. .111. lub wprost do mnie

kołnierzyków, krawatek, kapeluszy itd 
Zarazem wykonuje wszelkie obstalun-

G. A. Klupp.

Lotu na rogu. Currier i Augusta ulicy

Rewere.ndy i ubiory dla księży wyko
nuje starannie i w jak najkrótszym cza
sie. Skład i pfoćownia znajduje się o- 
becnie

699 Milwaukee Ave., Chicago, Iii.

L N- MORGENSTERN,

CHICAGO ILL.

POLSKA FABRYKA
Dom z lotą na Noble ulicy naprzeć 

ko Chapin.
Dom z lotą na Dickson ulicy.
Dwa domy, bez loty, tanio.

'IW-

De. W. Majewski, 
Praktyczny Polski Lekarz

Przypominamy czytelnikom naszej “Gaze
ty", że rodak mtsz Ob. W. ĄctUny' (Ąlbert)
prowadzi fabrykę Wón Miękkai sk H w na- 
szeni mieście, 52Ł 523 S. ĆMórgan St. Pole- , 
camy tę fabrykę publiczności polskiej, oraz 
właścicielom Salonów, którzy bez wątpienia 
popierać będą fabrykę, pierwszorzędnie próą 
waBzoną przez nw.eswrodaku.

TH- CHICAGO A*D

UORTH-
" ww i -u

RAILWAY.
iest-nahMpsza koleją i

ŃAJKRÓTSZĄ DROGĄ 

pomiędzy

Chicago,
Council Bluffs

i Omaha—-Neb.
Jest jedyną koleją, która z Chicago lubJMil; 

waukee prowadzi wprost do Freeport. Clin
ton. Cedar Rapias. Marshalltown, DesMoines, 
Sioux City, Council BluHs. Omaha i w ogóle 
wszystkich punktów na Zachodzie,

Również jest NAJPROSTSZĄ DROGĄ 
pomiędzy •

I HI( AGO a ST. GH lub MIMEAPOLlS
i najlepszą koleją do Madison, La Crossę, 
-Ashland. DiilwtK. Winona; Huron. Aberdeeń,

Dwa domy wraz z lotą na regli Crit- 
tenden i Wadę ulic bardzo tanio.

Lota na. rogu. Augusta i Currier ulic. 
Zgłosić należy się do.

G. A. Klupp
666 Milwaukee .'we.

• Godzi ni/ Ofitwe:

w Aptece róg, Milwaukee Ave, i Noble ulicy, 
od Wtej do 1 I ej rano.

Agent wszystk

Okrętowych i

POŻYCZKI w -KAŻBEJ SUMIE 

wszelkie prące" w.-imdząee w zakres 

NOT ARYP SZA P U.B LI 0 Z N E G O.

ANDRZEJ KURR
poleca jmbliezdóśei swą

KART OKRĘTOWYCH.

POLSKA APTEKA
W. BARDOŃSKIEGO, 

615 KTotole £»t. CHICAGO, ILL. 

Wszelkiego rodzaju lekarstwa, krajowe 
i zagraniczne. patentowane, chemiczne, 
rzeczy należące do Toalety, Perfumy
etc. etc. Pasy na rupturę, dalej1 Egip 
ski liniment na reumatyzm, Syrup of Tar 
and Wild Cherry with Tolu na kaszel i
zaziębienie itd.

615 Noble Si. CHICAGO

P. Binkowski,
ZEGARMISTRZ 1 ZŁOTNIK.

Wykonuje reperacce zegarków i biżu
terii jak najtroskliwiej.' Z składem ze
garków i biżuterii połączony jest także

HAABEL ZABAWEK HA MIEft
handel cukrów i skład

Cygar i Tytoniu, Woziki dla dzieci. Obniży i

. Pierre, i wszystkich punktów Pólnocno-Za- , , 
tg,,cp, ■ fś .; Hiraz mne towary galanteryjne w

’Jć'st'ona prostą linia do Óshkośh.'' Fonu du
Lac. Gmen Bay. ishpeming. M aręuette i wszy
stkich kruszcowych okolic ponad jeziorem 
Superior.

•Jest ona koleją nadbrzeżną z pociągami sa- 
lonowemi pomiędzy (TnCAGÓ-u MILWAU
KEE i ma WSPANIAŁE WAGONY SY
PIALNE na nocnych pociągach i WSPA- 
NIALĘ^YAGON Y JADALNE jnę wszyst- 
kich JmciągaćTniMryersE^
CłW.WO I -Mlr^^

■ CHIUUlI ST. PACE.! '. . L ’ 
CHICAGO I COl NCIL BLUFES.

.1 OT W(! I MTN(?NA
' Kto wybiera się do Dem er. Ogden. Sącrą- 
męnto. San Francisco. Heleną. Portlańd i w 
Ogóle do któregokolwiek punkti! na Zacho
dzie lub Północno-Zachodzie niech żąda' od 
agenta kolejowego biletu po

a pewno mieć będzie najlepsze wygody.— 
Wszyscy agienci kolejowi sprzedają bilety 
tejże linii.
»<£. II. S3.

General Manager. General Pas^enger Agent
CHfCAGO. . ..

; uczv akuszerstwa.

Polski Skład ■

i koszta podróży muszą być nadesłane 
naprzód• uczv akuszerstwa.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych 
z jednej kolonii z sobą się porozumiej

S. PIOTROWSKIEGO. GOI Milwaukee Ave.

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Biuru. Lustra. Stoły. Stoliki, So
fy, Kagapy, Kokecy itd.

Zarazem utrzymuje piece kuchenne i 
. pokojowe, jako też wszelkie narzędzia 

kuchenne. .

PO NAJTAŃSZEJ CENIE.

wszystkich kompani: kolejowych i linii 
okrętów parowych i sprowaflża pasaże
rów ze starego-kraju na. najlepszych o- 
krętach i;po umiarkowanej cenię.

539 Noble St. CHICAGO, ILL.

John Gajewski,
bx. 284. Green Bay, Wis.

Wyrabia wszelkiego rodzaju praśwne do
Przyjmuję obstałnnki i wykonuję pun- kumenta, jako to: Deeds, Morgages, 
ktualnię.' Przyjdźcie i przekonajcie się. . Contracts itd.—ć( )raz sprzedaje KARTY

OKRĘTO WE -i bilety kolejowe na naj '
STAN. PIOTROWSKI, 691 Milwaukee Aienue.

A. F. GÓRSKI,
124 Twnseml Street. BUFALLO. L V.

lepszych liniach i jag jak najtańszych 
cenach.

Zarazem pośredniczy przy kupnie i 
' sprzedaży grimtów i .gotowych- farm.
i Agenitura Kazki v CiiicAoOSKiK.r.

™T Poleca publiczności swą agenturę

KART OKRĘTOWYCH
na wszystkie pierwszorzędne parowe o- 
kręta. 5Vvstawia plenipotenwe. kole- 
ktuje schedy, pośredniczy w kupnie i ; 
sprzedaży domów i lotów w Buffalo, o- 
raż przyjmuje zabezpieczenie od ognia.

A. BLEZINSK1, 
Po! sk i I lud dwu i czy . 

Wykonywa pracę ciesielską, i mularską,

Mieszka 563 IHckspji ul
CHICAGO ILU

Zarazem, jestem agentami wszystkich 
kompanii kolejowych i linii okrętów pa
rowych . i sprowadzam pasażyerów’ ze 
starego kraju na najlepszych okrętach 
linióW: . Red Star Lilie, Hantlmrg; New* 
\ <>rk i Autw^q>. Philadclphia,New York.

KAim' OKRĘTOWE , c
bilety kpmjolye po jak najtańszych" 

cenach.

383 W. Chicaga Ave., blisko Nobla ulicy,

Józef Piątkiewicz,
BUDOWNICZY.

Podejm'pk sif'ickzbudon-li.

Bierze pracę, ciesielską i mularską i wy
konuje plany na donn po

Wymiana Pieniędzy

G. A. KLUPP,
móiKr -koconIzac YdW

Mieszka: 668 Milwaukee Avenue.
6 6 6 M i I w a u k e e A v e

\aj drożej płaci .za:

G A; KLUPP; K. DOBRZYŃSKI.
W ielki S k ł a d Polski i t. d.

Mim ■ ■
* ó

Wilna

MIM
1 ' w - -

Sobieskiego
Okolica leśna.'

UBIORÓW MęZKiCIL
jako i też dla ‘młodzieży i chłopców, bie
lizny. koszul wierzęłmk h i spodniej, koł- 
nif , zvków. krawatek, kapeluszów itd.

Zarazem wykonuje się wszelkie ob- 
: stalitnkiyKklhig miary i najnowszej mo- 1 

dy i po najprzystępniejszych wenach.

G. A. KLOPP
666 H I L Ał A L K E F A v e.

Brzyjmuję ułiezpieczeuią od ognia 
w mijlepszyi h. .kompaniach, oraz mam

Kolektuje się'schedy i wystawia wszelkiego rodzaju
Skłąd mój. znajduje się:

690 Milwaukee Avenue. Blisko Noble ulicy,
K DORSZYNSKT.

• zawsze na sprzedaż domy i iot\ na bar- 
:lzo dogodnych warunkach.

na banki polskie-. Posyła się pieniądze do starego krajiywprost do doimdfię^ róż
nicy miejsca, nawet pod zaborom rosyjskim. Sprzedaje i kupuje się własność re
alną.. Karty okrętowe.*po najtańszej cenie i wymiana wszelkiej monety zagrani
cznej. Ci którzy mają zagraniczną monetę jako to, marki guldeny i ruble itd. do 
wymiany, znajdą kbrzystnem zmienić takową u G. A. Klupp. .666 Milwaukee Ave. 
■Chicago. Ili., kb'>rv płac) najwyższe ceny. Toż Santo co do wysyłki pieniędzy d« 
Europy.

POLSKO LITEWSKA,
w i ej ft Warftn o.

Knapik i Gillmeister

Polska Heblarnia,
Parowa Fabryka Ramek,

671 Mihrauke Ave., Chicago, III. i 1S i 20 Sloan ulica.


